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Wyniki H m . narMeM.
WiedeA 10 czerwca.

(it) Z ueprawiedliwionem zadowole­
niem może Ko/o polskie spoglądać na wy­
niki prac swoich w skończonym dziś o- 
kresie obrad parlamentu wiedeńskiego. 
Zaiatwiono w tym okres.e okazały szereg 
ważnyoh przedmiotów, a Koto polskie — 
chociaż na zewnątrz mniej głośny, ale 
znamienity wzięto udział tak w układach, 
które uczyniły izbę poselską zdolną do 
pracy, jakoteż i w pracy samej.

Załatwiono mianowicie ustawę n a 1 e- 
ż y t o ś e i o w  ą, która miliony drobnych 
właścicieli nieruchomych posiadłości albo 
całkowicie uwaltra od taks spadkowych 
i przenośnych, albo znaczne przyznaje im 
ulgi.

Inicyatywa do wydania takiej ustawy 
wyszła swojego czasu z Koła polskiego. 
Za staraniem też Koła polskiego została 
ona zaprowadzoną — co prawda, trochę 
nielegalnie, podczas obstrukoyi przez ga­
binet hr. Thuna w drodze § 14 a obecnie 
zosiata parlamentarnie ulegalizowaną, po­
mimo silnej opozyeyi ze strony zastępców 
wielkomiejskich właścicieli realności.

Sankcyonowana już us taw a , także 
w tej ses ji  uchwalona, o użyciu zwyżek 
dochodów zbiorowych k a s  s i e r  o c i ń- 
s k i c h, zapewnia dla Galicji do rozpo- 
rząthrenia na cele wychowania sierót, po­
zbawionych opieki, przeszło 50.000 koron 
rocznie.

Niezmiernie zawikłana sprawa uzdro­
wienia f i n a n s ó w  k r a j o w y c h  przez 
dopuszczenie krajów do udziału w docho­
dach z akcyzy wódczanej, zustała również 
załatwioną szczęśliwie, co głównie zawdzię­
czać należy zabiegom referenta tego przed­
miotu p. Dawida Abrahamowieza. Ustawa ta 
poprawia budżet galicyjski przeszło o 
p i ę ć  m i l i o n ó w  k o r o n  podwyżki w 
dochodach, co umożliwi sejmowi rozwinąć 
konieczuc wydatki na rozmaite pożyteczne 
cole ekonomiczne i kulturalne.

Ustawa o i n w e s t y e y a c h  k o l e j o ­
w y c h  wyznacza na wkłady w galicyj­
skie drogi żelazne sumę 77,125 989 koron 
na pięć lat—a więc średnio po 16,70U.000 
koron rocznie.

Ustawa o k o l e j a c h  l o k a l n y c h  
przeznacza ze skarbu państwa dla Ga- 
licyi.
Na linię Nowy Targ-Su-

chahora 2,128.000 koron
Na linię Przeworsk - Ba -

cłmrz 834.000 „
Na linię Trzebinia-Skawce 309.000 „

„ „ Piła-Jaworzno 133.00O
„ „ Kołomyja - Zale­

szczyki 365.000 „
razem 3,769.000 koron

Nadto u m o w a  z rządem zabezpiecza 
uzyskanie kapitału 10.U0O.000 koron na 
budowę kolei ekonomicznej Lwów- Winni- 
ki - Przemyślany- Brzeżany - Podhajce — w

drodze państwowej gwaraneyi procentów 
od tego kapitału.

Suma nabytków na cele rozwoju sieci 
kolei żelaznych w Galicyi doszła w tej 
sesyi do 90 milionów’ koron.

Ustawa o i n w e s t y e y a c h  w o ­
d n y c h  przeszła już i przez izbę panów. 
Czescy agrarzyści, pomiędzy którymi znaj­
dują się tacy magnaci potężni, jak książę 
Schwarzenberg, hr Palffy, lir. CJhotek, lir. 
Syiva Tarjucca, hr. Wolkenstein itp. roz­
winęli zawziętą agitacyę przeciwko tej u- 
stawie w izbie panów.

Znowu Koło polskie, w porozumieniu 
z innemi miarodawezomi czynnikami gor­
liwie, chociaż niewidocznie przeciwdziałało 
tej agitaoyi — i przeciwdziałanie to bez- 
skutecznem nie pozostało. Ustawa ta o 
inwestyeyach wodnych, zapewni nietylko 
bezpośrednie połączenie Czarnego morza 
l Bałtykiem i z morzem Niemieckiem przez 
Galicyę drogą wodną, która była marze 
uiem od przeszło stu lat bezskutecznie 
propagowanem, nie tylko zapewni ona 18 
milionów koron dla Galicyi na regulaeyę 
i uspławuienie Dunajca, Wisłoka i Sanu, 
ale nadto zapewni systematyczną regula- 
cye w s z y s t k i c h  naszych rz ik  ważniej­
szych, według jednolitego planu i w ter­
minach, które ustawą krajową — być mo 
że w najbliższej sesyi sejmowej, dokładnie 
będą określone.

R e g u l a c y a  r z e k !  Czy nie był to 
wąż morski, który od dawna , od bardzo 
dawna pojaw:ać się musiał ofieyalnie we 
wszystkich programach naszych stronnictw 
politycznych, chociaż nikt nie wiedział, 
czy ową regulaeyę rzek. tyle razy dysku­
towaną, tyle razy obiecywaną, między baj­
ki w łożyć , ozy też uważać ją  za coś, co 
na prawdę może być urzeczywistnionem. 
Teraz zaś udało się Kołu polskiemu szczę­
śliwie akcyę stanowczą w tym kierunku 
ustawowo zapewnić.

Ustawa o inwestyeyach wodnych za­
pewnia do roku 1912 wkłady w galicyj­
skie roboty w sumie około 5 do 7 milio­
nów koron rocznie.

Na koleje żelazne, regulaeyę rzek i 
budowę dróg wodnych ma wiec państwo 
wydawać przeszło. 20,000.000 koron rocz­
nie w samej Galicyi. Ozy ktokolwiek za­
pytywał w tych sprawach o zdanie i o 
radę rozprysniętych w trójki i czwórki, 
albo w syngeltona hałasująch posłów na­
szych opozycyjnych, stojących po za Ko­
łem?

Nikt.
Muszę także wspomnieć o g i in n a- 

z y u m  c i e s z y ń s k i e m .
Wiadomo, jak żywą wywołała w kraju 

agitacyę kwestya upaństwowienia gimna- 
zyum polskiego w Cieszynie. Ten ruch u- 
mysłów był do pewej miary pożądany dla 
Koła polskiego, bo szedł na rękę akcyi, 
prowadzonej przez Koło polskie za upań­
stwowieniem. Cieszył on także patryoty- 
cznych posłów jako objaw, świadczący o 
pewnem samodzielnem rozbudzeniu się 
nieruehawej naszej opinii publicznej,  j rzy-

zwyczajonej leniwo spuszczać się zawsze 
na gazety. Powiedziałem, że ruch w kraju 
za upaństwowieniem gimnazjum polskiego 
w Cieszynie był do pewnej miary miłym i 
pożądanym dla K oła : mianowicie do tej
miary, dokąd nie przeradzał się w hecę 
przeciwko Kołu — w tendencyjną hecą, 
pods/.czu waną przez soeyalistów i ludow­
ców radykalnych, nie dla poparcia spra­
wy narodowej polskiej na Ślązku, ale na 
to, aby dokuczać Kołu polskiemu i szko­
dzić mu w opinii bezmyślnych czytelni­
ków nieatórych pism warcholskich. Koło 
zapewniło upaństwowienie gimnazyum cie­
szyńskiego. posiadającego już prawo szkoły 
publicznej za lat dwa, gdy będzie skom- 
pletowanem do ósmej klasy, i zabezpie­
czyło fundusze na jego utrzymanie w 
tym okresie przejściowym. Z r  o b i o n o 
wi ę c ,  o c o  c h o d z i ł o ,  pomimo zawzię­
tego naporu w przeciwnym kierunku 
ze strony Niemców, którzy gimnazyum 
cieszyńskie zaliczyli du kategoryi „der 
Kampfschuien“, istnienie jego uważają za 
prowokacyę dla siebie, i zwalczanie tej 
szkoły proklamowali za sprawo honoru 
narodowego. Narodowe kluby niemieckie 
utworzyły osobną koalicyę li w tym celu, 
ażeby zwalczać polskie gimnazyum w Cie­
szynie, czeskie w Opawie i słowieńskie w 
Cylei. Klasyczny świadek, który brał sam 
czynny udział we wszystkich układach w 
sprawie upaństwowienia gimnazyum w 
Cieszynie, dzielny poseł Michejda z Cieszy­
na z wyrażam, serdecznej wdzięczności 
uznał gorliwą i skuteczną działalność Koła 
w tej sprawia.

Guy w Tarnopolu zawiązał się komi­
tet dla forsowania sprawy gimnazyum cie­
szyńskiego, i za jego staraniem zebrano 
27.000 podpis w na petycyi do rady pań­
stwa w tejże sprawie, przysłano tę pety- 
cyę na ręce posła tarnopolskiego, dr. 
Ćwiklińskiego. Poseł Ćwikliński zawiado­
mił Koło polskie, jak to było jego obo­
wiązkiem, o zamiarze swoim wniesienia 
tej petycyi, i wniósł ia na posiedzeniu 
izby pueifc 'sklej z 23 iiuija, zabrał głos dla 
jej poparcia, i zażądał wydrukowania peł­
nego jej tekstu w stenograficznym proto­
kole, co też izba uchwaliła. Zrobił wiec 
także, co powinien i co mógł zrobić. Tym­
czasem jakiś młodzieniec, wyczytawszy 
może w „ K u r y  e r z e  L w o w s k i m "  
kłamliwą wiadomość,jakoby dr. Ćwikliński 
tylko w Kole polskiem petycyę ową wniósł, 
n i e  s p r a w d z i w s z y  t e j  w i a d o m o ­
ś c i ,  pisze do dr. Ćwiklińskiego grubiań- 
ski list, z najdosadniejszemi wymówkami, 
że ową petycyę „utopił w Kole!“ Dla 
scharakteryzowania treści tego niedorze­
cznego pisma dość przytoczyć np. taki 
ustęp „Wiedzieliśmy z góry, że wszelkie 
kołatanie do Koła polskiego o Cieszyn jest 
daremne, skoro Koło było zawsze w tej 
sprawie gorzej niż opieszałe.. “ Ud.

Daj Boże, żeby petycya więcej sku 
tkowała, niż pracowite zabiegi Koła, cho 
ciaż jest ona teraz już po trosze musztar­
dą po obiedzie. Ale zawsze ton w najwyż­
szym stopniu obrażający owego listu świad­
czy, jak łatwo i jak lekkomyślnie publi­

czność nasza przejmo e się podejrzeniami, 
rzucanemi przez przeciwników Koła na 
Koło i na. j**go członków.

Społeczeństwa, więcej dojrzałe poU- 
tycznie, popierają działalność swoich re­
prezentantów— ale ich nie trapią, nie nę­
kają wymówkami i podejrzeniami nieuza­
sadnionemu

E  3P I L  O Gk
Wiedeń 10 czerwca.

Sesya wiosenna rady państwa skończona, 
a z Drzebiegu obrad izby posłów, izby panów, 
delegacyj i różnych komisyj odnosi się wrażenie, 
że zapał do pracy potęgował się w miarę, jak 
koniec tych prac się zbliżał.

Gmach rady państwa podobny był w osta­
tnich dwu tygoan.ach do wielkiej fabryki ustaw, 
a sposób załatwienia ich przypomina niektóre de- 
monsiracye wielkich (abryk na światowych wy­
stawach.

Wielkie, w skutkach doniosłe, a w kon- 
strukcyi swej zawiłe ustawy, dla których prze­
prowadzenia potrzena było miesięcy załatwia­
ło się teraz w ciągu dni kilku.

W sobotę jednego tygodnia zapow lada pre­
zydent, ze ustawa wejdzie do izby w najbliższy 
poniedziałek. We wtorek komisya kończy obrady 
nad tą ustawą, a w środę wieczór odbywa się 
w plenum trzecie czytanie. We czwartek ustawTę 
załatwia izba panów. W piątek dziennik, wieaeń- 
skie sprawie tej poświęcają wstępne artykuły, 
obryzgując en passant jadem każdego, który od­
ważył się odstąpić od giełdowo liberalnego sza­
blonu, — zaś w sobotę rano wyczytać już można 
sankcyę ustawy w Wiener Ztg

Jakkolwiek pod gorączkową tą pracą cierpi 
trochę jakość powziętych uchwał — to jednak 
trudno nie uznać, że w sesyi ubiegłej zostało 
wiele pożytecznych spraw załatwionych i że ca­
łe położenie parlamentarne znacznie się popra­
wiło.

Radość i zadowolenie z tej zmiany na le­
psze zakłóca tylko niepewność i obav.a, czy stan 
ten będzie trwałym, — czy czynniki rciamdawcze 
zdołają utrzymać, trwale rezultaty, zdoby*e takie- 
mi trudami i takim nakładem kosztów.

Niepewność ta i obawa przejawia się naj­
wyraźniej w rozmowie cesarza z członkami dete- 
gacyi, po sobotnich przyjęciach delegacyjnyeh. 
Z którymkolwiek z delegatów monarcha o pra­
cach parlamentarnych rozmawiał — r.ie omie­
szkał do słów uznar:a za gorliwość, dołączyć 
słów życzenia, aby ten stan był też trwałym.

Skoro mowa o cerclu delegacyjnym. pod­
nieść musimy uwagę cesarza, która bardzo dosa­
dnie charakteryzuje całą sytuacyę, a która zara­
zem posłużyć może za dowód, że trochę racyi 
trzeba przyznać i tym, którzy w ocenianiu poło­
żenia parlamentarnego starają się uwolnić od 
chorobliwego entuzyazmu i zachowują pewną re­
zerwę.

W rozmowie z delegowanym dr. Voglerem, 
w której monarcha wyraził uznanie dla dotych­
czasowych rezultatów prac parlamentu, zauważył 
Cesarz-. „ale najtrudniejsze zadania jednak nas 
jeszcze czekają !u

Pisząc epilog sesyi parlamentu — nie mo­
żna pominąć tej — zdaniem naszem — wysoce 
politycznej uwagi monarszej, którą cesarz, mó­

wiąc o dodatnich zdobyczach sesyi parlamentar­
nej, czuł się zobowiązanym dodać, ażeby tem sa­
mem aktywom przeciwstawić passywa.

Przy końcu tego resume o ubiegłej sesyi 
parlamentarnej, podnieść musimy naturalnie watą 
pienie stojalowczykow do Koła polsKiego, które 
mimu bałamutnych relacyj o rokowaniach przed­
wstępnych i mimo jałowego dowcipkowania bar­
dzo skoncentrowanych preudo - humorystów, jest 
wydarzaniem bardzo ważnem dla reprezentacy i 
galicyjskiej we Wiedniu.

Dla ocenienia sytuacyi, każdemu służ. fakt, 
że wstąpili — a nie różne epizudy i epizodziki 
podczas rokowań, które właściwie odbywały me 
wyłącznie między nimi samymi a ich przewódcą 
a nie z Kołom polskiem.

Wstąpienie czterech włościan stronnictwa 
Stojałowskiego jest stanowczo fiaskiem idei kon­
centracyjnej.

Przekonam jesteśmy, że i ludowcy repro 
zentowam w parlamencie, jeżeli parlammt seryo 
pracować będzie, będą musieli do Koła wstąpić, 
chcąc dla wyborców swoich coś pozytywnego u- 
zyskać.

Dla rzeczowej, chotbv bardzo ostrej kryty­
ki, jest miejsce i sposobność w Kole — o czem 
na początku tej sesyi nieraz się można było 
przekonać, a dla pozytywnej pracy, w obecnych 
stosunkach nasze stronnictwa ludowe nie znajdą 
w parlamencie odpowiednich dla siebie soju­
szników. (—i.)

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 11 czerwca.

Półurzęduwa paryska „Ajencya Havasa“ do­
nosi z Madrytu, że w hiszpauskiem ministerstwie 
spraw zagranicznych nie srychać nic takiego, co- 
by zapowiadało możliwość zmiany status quo w 
M a r o k u .  Ale i z Paryża zapewniają, że oogło- 
ska, jakoby Francja myślała o protektoraoie 
w Maroku, jest tylko bąkiem tendencyjnym, nad 
którym zastanawiać się nie warto. Mysi utworze­
nia tego protektoratu zdradza zupełną mewiado- 
oiość wewnętrznego ustroju Naroku. 1 dodają 
z P a .yża .

„Twierdzenie, jakoby rząu francuski nosił 
się z rozległemi planami co do Maroku, jest 
sprzeczne z tylekroć wrkładanemi i nigdzie w 
wątpliwość niepod&wanemi zasadami gabinetu 
paryskiego, który co do Mai oku nie pragnie ni­
czego, jak tylko ubezpieczenia i jasnego opisania 
g r a n i c  p o s i a d ł o ś c i  f r a n c u s k i c h .  Przy­
puszczenie zaś, jakoby interesowane w tej spra­
wie mocarstwa zgodzić się chciały na utworze­
nie przez jedno z nich protektoratu — gdyby on 
w ogóle był możliwym — jest kombinacyą zbyt 
śmiałą."

D w o r o w i  c h i ń s k i e m u  nie spieszno 
z powrotem do Pekinu. Jak słychać, edyki ce­
sarski z d ó bm. zapowiada, że wskutek upa­
łów i podeszłego wieku cesarzowej wdowy, po­
wrót dwom do Pekinu zostaje odroczony do 1 
września, który to dzień także nadworni astrolo­
gowie uznali za pomyślny. Wcale pesymistyczne 
doniesienia o s t a n i e  r z e c z y  w C h i n a c h  
podaje Polit. Cori.

„Wedle prywatnych telegramów z Pekinu 
położenie jest tam bardzo niejasne. Kto zna 
stosunki chińskie, spodziewa się na pewno, że 
w najbliższym już czasie wybuchną niepokoje

u

R e z y g n a c y a .
(Przekład z niemieckiego.)

lU ię g  ilalazy).

Mechanicznie wyciągnęła do niego rękę.
— Dziękuję panu Melodyjny zwvkle głos 

brzmiał głucho, ton mowy zimno.
— Przebacz mi pani — prosił — było mi 

bardzo przykro...
Zmęczonym ruchem ręki przerwała jego 

przeprosiny.
— Dobrze pan postąpiłeś , parie doktorze. 

Przekonałam się sama. Chciałabym tylko wiedzieć, 
skąd pan o tem wiedziałeś?

— W tym samym dumu mieszka od kilku 
tygodni moja zamężna siostra — mówił Radin- 
ger — a ponieważ dość często ją odwiedzam, 
parę razy widziałem ich oboje zachodzących od­
dzielnie do restauracyi.

—- A potem? — spytała Marya spokojnie, 
gdy on zamilkł.

— Potem? Ciemny rumieniec przebiegł mu 
po twarzy. Zajęła mnie ta sprawa — pewnego 
ranka zapytałem, od niechcenia, jednego z kel­
nerów, rozumie się z wszelką, wskazaną ostroż­

nością Otóż on powiedział m i, że go ta para 
szczególniej interesuje, z pewnego względu. Mó­
wił, że chociaż ich nie podsłuchiwał, ale sądząc 
po ich ponurym smutku i przemijającej chwilo­
wej wesołości, nabrał tego przekonania, „że to 
się dobrze nie skończy" i zamyśla dać znać do 
policyi, aby naJ nimi czuwała , bo nie chciałby 
aby w tym domu, gdzie on usługuje, przyszło do 
jakiego nieszczęścia. Dowiedziawszy się o tem, u- 
znałem za stosowne przestrztdz panią... To wszy­
stko, a teraz proszę powtóinie • przebacz pani. 
Tak być musiało.

Mechanicznie skinęła głową.
— Tak — potwierdziła bezdźwięcznym gło­

sem. Tak byc musiało, musiało — powtórzyła ie- 
szcze raz bezwiednie, a potem podnosząc nagle 
głowę, popatrzyła na niego dziwnie smutnemi 
oczyma, mówiąc:

— A teraz... pan jesteś moim przyjacielem, 
nie prawdaź?

A gdy on potwierdził milczącem pochyleniem, 
spokojn e poprosiła:

— W takim razić mogę prosić pan.i o pe­
wną przysługę?

Znowu pochylił główę.
— Każdą pani, najchętniej wypełnię.
Popatrzyła na zegarek.
— Teraz jest pół do dziewiątej, za godzinę 

odjeżdża pociąg do B*. Jak panu wiadomo to

miejsce mego urodzenia Czy nie zechciałbyś pan 
mnie tam odprowadzić ?

— Ja ? — Popatrzył trochę zd/iw ionj, jak­
by powątpiewał, czy ją dobrze zrozumiał. Nie 
miał jednak nic przeciw temu, bo nie pytając dla­
czego, odpowiedział:

— Jestem gotów na <ozkazy pani.
— Dziękuję — powiedziała krótko. Wido­

cznie wdzięczną mu była, że nie męczył jej pyta­
niem w lej chwili. A polem dodała z niejakiem 
wzruszeniem dziwni , zmienionym touem ;

— Potem usprawiedliwię się przed panem 
z mego postępowania. Jeszcze tylko to jedno : 
mam tam wprawdzie dość krewnych, ale zajadę 
do hotelu. 1 chwilowe zmięszanie u ywołało 
słaby rumieniec na bladej twarzy proszę pana, 
panie doktorze , proszę w nim także zamieszkać 
w pobliżu.

Znowu skinął głową w milczeniu. Nie 
chciał o nic pytać, a tem mniej przerywać ja ­
kim oklepanym frazesem.

Bo chociaż nie mógł zrozumieć, co zamie­
rzała uczynić, to widział jasno, że go potrzebo­
wała i wybrała go swoim obrońcą w tej sp ra ­
wie. To mu na razie wystarczało.

W godzinę później pociąg pospieszny uwo- 
ził tych dwoje wśród ciemnej nocy i chmur wi­
chrem starganych.

VI
Jasny, mroźny, jesienny poranek wstał nad 

miastem B., ozłucając kominy fabryk, dachy i 
i kopuły smukłych wieź, oświecił też elegancki 
pokój hotelowy, w którym Marya przeżyła naj­
gorszą, bezsenną noc we łzach i modlitwie.

Obecnie stała przy oknie i smutnemi oczy­
ma patrzyła na ożywiony ruch uliczny rodzinne­
go miasta, w którem najszczęśliwsze lata dzie­
cinne przeżyła. A teraz wracała do niego jak 
biedny tułacz, ażeby oddalić od swego domu 
śmierć, grożącą tej, która wyciągnęła rękę po 
(ej szczęście.

/. jękiem przytuliła rozpalone czoło do zi­
mnej szyby okna Niezasłużone piętno opuszcze­
nia będzie odtąd dźwigała przez całe życie.

Tego było zawiele dla niej, za wiele. Mu­
siała wydrzeć własne serce z piersi, aby uszczę­
śliwić tych dwoje, a do tego siebie samą musia­
ła zgubić w oczach świata.

To jedno już się stało. Wyjazd jej z obcym 
mężczyzną i zamieszkanie w jednym hotelu, za­
chwieje opinią, na jaką zasługiwała.

A ci w domu, ci w domu ! W jakim stra­
chu i trosce przebyli wczorajszy wieczór, prze 
czekali noc całą! Jak spędzili dzisiejszy ranek, 
biedny, stary ojciec i siostra... biedne, nieszczę­
śliwe dziecko, wybierające dobrowolną śmierć, 

| jako jedyną deskę ratunku.

Podniosła głowę. W oczach piekących je ­
szcze z łez niedawno wylanych, błysnęło stanow­
cze postanowienie.

Odważyła się na tak wiele, nie wolno jej 
ustawać w połowie drogi. Doczekała się naresz­
cie dzisiejszego ranka , a ci w domu przechodzili 
może szalone męki strachu i rozpaczy o nią. Po- 
cóź więc zwldkać, kiedy inaczej być nie może.

Przetarła czoło i zełrałr w sobie całą od­
wagę. Zadzwoniła na służącą, kazała sobie przy­
nieść papier listowy i przybory do pisaniu i pro­
sić pana z pod dwudziestego drugiego numeru, 
aby przyszedł do niej za dziesięć minut.

Właśnie podpisywała pewną ręką, ukończę 
ny list, gdy wszedł Radinger.

Troskliwym rzutem oka objął jej twarz: 
czerwone obwódki około ócz, blada twarz i ner­
wowe ściągnięcie zbolałych rysów, świadczyło 
wyraźnie o nocy bezsennej, spędzonej we łzach 
i bolu.

Podeszła parę kroków naprzeciw niemu, 
podając mu rękę w milczeniu, którą on również 
milcząco pocałował

— Gzy wysłałeś pan już telegramy? — spy­
tała po chwili, nie patrząc na niego

(Ciąg dal. nast.)

w w ielkim  wyborze poleca m agarjn

l ^ l i k o ł a j a  L u d w i g a .
L w ó w ,  l i o t e l  G r e o r § p e ’ a .
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poważne i że wybuchną natychmiast po odejściu 
wojsk obcych. Lecz też wówczas dopiero się roz­
poczną trudności rzeczywiste, ale do rozjuszenia 
Chińczyków przyłączy się zawiść pomiędzy mo­
carstwami.

„Sprawę odszkodowania ciągle jeszcze na­
leży uważać za niezalatwioną. Pomiędzy dwiema 
grupami, 7 których jedna przemawia za angiel­
skim projektem bonów chińskich, druga zaś za 
projektem francusko-niemieckim pożyczki porę­
czonej, pannje antagonizm jeszcze gorszy, niż 
dawniej. Nie ma żadnych widoków załatwienia 
sprawy spornej. 1 tak się wydaje, iż na przy­
szłość z całą pewnością liczyć się należy z tern, 
że pomiędzy wojskami mocarstw jeszcze do po­
ważnych starć dojdzie’'.

Okoliczność to na każdy sposób dziwna, 
że z odjazdem weltmarszałka nie ustanowiono 
jakiej, choćby kolejnej komendy wojsk jeszcze 
pozostających w Peczeli. Zapowiadano, że ma 
ją  objąć jenerał francuski Voyron; tymczasem 
teraz słychać, że oddziały poszczególnych mo­
carstw będą szły luzem pod wodzą swoich ko­
mendantów.

Bardzo przykry dla Niemiec pogląd sytua­
cyjny podaje Beri. Tageblatt: „Teraz, kiedy już 
napewno wiemy, ze za kilka tygodni hr. Walder 
see i trzy czwarte naszego korpusu wrócą z Chin 
do domu, możemy sobie gratulować z całej du­
szy, że ta daleka wyprawa przeszła bez nadwe­
rężenia znaczenia Niemiec za granicą i bez po­
ważnych zawikłań z resztą mocarstw". — Tak 
więc cieszą się Prusacy, że z podartemi tylko 
połami z Chin wynieść się mogą. A jakież to 
olbrzymie plany rok temu podawał jeden po dru 
gim właśnie Beri. Tageblatt \ Wszelako i ta mi­
zerna uciecha nie bardzo w smak Prusakom. Bo 
oto co zaraz po niej wypisuje B. T.:

„Ale dziwne narzuca się zarazem spostrze­
żenie! Berlin zostaje na najbardziej przyjaciel­
skiej stopie z Petersburgiem, Paryżem, Londy 
nem i Waszyngtonem. Telegramy cara, toas.y 
delegatów francuskich w Berlinie, wielokrotne 
oświadczenia Salisburyego i rzucane w rozmo 
wach wynurzania Mac Kinleya wykazują jasno 
jak na dłoni, że urzędowe stosunki rozmaitych 
krajów, reprezentowanych przez tych mężów z 
Rzeszą niemiecką poczytywać można za wolne 
nawskróś od zarzutu. Tymczasem rozglądając się 
w dziennikach tych państw rozmaitych widzimy, 
że dawny wrogi Niemcom prąd teraz się wzma 
ga, chociaż niepodobna się domyślać i domacać 
jakiego takiego powodu".

1 tak woła Beri. Tageblatt: „Słysząc ten
szum w rosyjskim, francuskim, angielskim i a- 
merykańskim borze dziennikarskim, chybaby nam 
zawołać należało: Feinde ringsum ! • (dokoła
wrogi). Wykazując, że wszystko co różne państwa 
zarzucają Niemcom, jest wymysłem, tak wnosi 
Prusak:

„Nie może przeto być inaczej, tylko że w 
tych krajach są kliki, którym srodze w niesmak, 
że Niemcy szczęśliwie umiały się wywinąć z la­
biryntu chińskiego, me poniósłszy szwanku ani 
na ciele ani na duszy. Wszystkie te żywioły, 
które pragnęły nas na gruncie chińskim zawikłać 
w konstelacye, z kiorychby Niemcy nie mogły 
wyjść inaczej, jak drogą wojny, widzą, że się 
okrutnie zawiodły w swoich spekulacyach. I stąd 
ow lament."

Takiego wykrętu nawet nieumiejący lekcyi 
student by się powstydził. Pruso-Niemc,, wybie­
rając się z lakiem hucznem trąbieniem do Chin, 
wiedziały przecie, na co sie tam narażają — bo 
od czegóż przemądrość pruska? Ale zaślepiła je 
zachłanność i buta krzyżacka. Ale zresztą, czyż 
by reszta mocarstw jedynie po to szła do Chin, 
aby nastawiać pułapki na Niemców ? Ten wrogi 
Berlinowi prąd, który istnieje ziUwna a teraz 
„wzrasta" ma swoje naturalne przyczyny, i jest 
zapowiedzią w całem znaczeniu straszną dla Pru- 
so-Niemiec.

Sprawy krajowe.
(Budżet krajowy na r. 1901.)

W preliminarzu budżetu funduszu krajowe­
go na rok 1901 przedłożonym sejmowi w gru­
dniu 1900 r. obłiezono: dochody na 21,282.412 
koron, wydatki na 21,256.591 kor., nadwyżkę do- 
cho iów na 25.821 kor.

Na dochody złożyły się: 1) t. zw. dochody 
własne 7,569.151 kor., 2) dochód z dodatku kra­
jowego 13,713.261 kor. przy zatrzymaniu stopy 
dodatkowej z r. 1899, t. j. w podatkach grun­
towym i domowym 60 hal., a w podatkach bez­
pośrednich osobistych 66 hal., od każdej korony 
podatku państwowego, przyjmując wydatność 1 
halerza na 226.000 kor.

Wśród dochodów własnych, obliczonych 
jak wyżej podano na 7,569.161 koron, najwybi­
tniejsze miejsce zajmowały dochody z krajowych 
opłat konsumcyjnych w sumie 4,944.000 kor. Na 
sumę tę składały s ię : a) dodatek do państwo­
wego podatku od spirytusu, 4,287.000 kor., b) o- 
płata krajowa od piwa 600.000 kor., e) 30 proc. 
dodatek od podatku od wina itp. 67.000 kor., ra ­
zem jak wyżej 4,944.000 kor.

Preliminowanie dodatku od spirytusu opie­
rało się na tern przypuszczeniu, że uchwaloną 
zostanie przez wszystkie sejmy równobrzmiący 
projekt ustawy o wprowadzeniu dodatku krajo­
wego od spirytusu z dniem 1 stycznia 1901 r. 
Przypuszczenie to zawiodło, gdyż skutkiem od­
rzucenia przez sejm dalmatyński projektu, rzecz 
cała w innych sejmach krajowych stała się bez­
przedmiotową i dopiero obecnie parlament uchwa­
lił odrzuconą ustawę, która obowiązywać będzie 
od 1 września 1901.

Skutkiem tego jednak, że ta ustawa wej­
dzie w życie dopiero 1 września 1901, że zatem 
w tym roku będzie obowiązywała tylko przez 4 
miesiące, całe powyżej przytoczone a do preli­

minarza budżetu krajowego na r. 1901 do do­
chodów wprowadzane obliczenie spodziewanych 
dochodów z tego źródła musi uledz zmianie. W 
rzeczywistości bowiem będzie miał fundusz kra­
jowy z tego źródła w r. 1901 następujące do­
chody :

a) z kraj. opłat od spirytusu i piwa pobie­
ranych od spirytusu i piwa po 31 sierpnia 1901 
r. 1,055.333 kor.; b) z kraj. opłaty od piwa po­
bieranej przez dalsze 4 miesiące po koniec 1901 
r. 200.000 kor.; c) niezmieniony dodatek od wi­
na itd. 57.000 kor.; d) udział kraju w nadwyżce 
dochodów z podwyższonego państwowego podatku 
konsumcyjnego od spirytusu 1,700.638 kor.; ra­
zem 3,012.871 kor. A  że w przedłożonym sej­
mowi preliminarzu obliczono dochód na 4,944.000 
kor., przeto w rzeczywistości wypadnie on niżej 
o 1,9-31.129 kor.

Skutkiem tego zaś dochody własne zmniej 
szą się o tę kwotę i przyniosą zamiast prelimi 
nowanych 7,569 161 kor. tylko 5,638.022 koron, 
dochód zaś z dodatku przy stopie z 1899 roku 
13,713.261 kor., razem tedy 19,351.283 kor., co 
wobec preliminowanych wydatków 21,256 591 k. 
da niepokrytą kwotę 1,905.338 kor.

Do pokrycia tej sumy nie prowadzi zda 
niem wydziału krajowego w obecnych warun 
kacb inna droga, jak tylko zaciągnięcie chwilowej 
pożyczki, najwyżej za 41/a °/0 oprocentowaniem 
zwrotnej z bieżących dochodów w ciągu kilku 
następnych lat. Droga ta wydaje się wydziałowi 
krajowemu tern bardziej wskazaną, raz, że poży 
czfeę tę bęizie mógł zaciągnąć częścią we wła 
snych funduszach, częścią w banku krajowym, a 
powtóre dlatego, że nawet zatrzymanie stopy 
procentowej dodatku z roku 19l)0, to jest w po­
datku gruntowym o 5 proc., a w podatkach oso 
bislych o 6% wyższym od stopy z roku 1899 
me sprowadziłoby jeszcze równowagi budżetowej 
boby pozostała niepokrytą reszta 722.835 koron, 
którąby trzeba pokryć albo jeszcze dalszem pod­
wyższeniem stopy procentowej dodatku o 4 proc 
albo pożyczką.

Skutkiem tego wybrał wydział krajowy 
drogę pożyczki i uchwalił domagać się od Sej 
mu upoważnienia do zaciągnięcia pożyczki w wy­
sokości 2,000.000 koron, gdyż równocześnie 
wstawia w wydatki kwotę 45.000 koron, jako 
półroczne oprocentowanie za czas od 1 lipca do 
31 grudnia b r ; skutkiem tego wykazany, niepo- 
kryty niedobór w kwocie 1,905.308 koron wzro 
śnie do kwoty 1,950.308 koron.

Zaciągnąć się mająca pożyczka w wysoko 
ści dwóch milionów koron, ma być umorzoną w 
ciągu lat trzech, licząc od r. 1902.

K R O N I K A .
Lwów. dnia 11 czerwca.

Uroczystość Najsłod. Serca Jezusowego (w
piątek 14 bm.) w kościele OO. Jezuitów obcho­
dzić się będzie z następującym porządkiem: Ra­
no o godz. 8 wotywa, celebrują OO. Bernardyni 
o godz. 10 suma z k a z a n ie m , celebruje ks. infu­
łat Zabłocki. Wieczorem z.iś o godz. 6 nieszpory, 
po których jeżeli będzie pogodnie, wielka proce- 
sya przez Rynek do ołtarza na placu Trybunal­
skim. Prowadzić ją  będzie ks. infułat H&usmann, 
kazanie i suplikacye.

Zapiski osobiste. P. Michał Chyliński, re 
daktor Czasu, bawi we Lwowie i był wczoraj 
na przedstawieniu „Manru“.

Wiadomości dyeeezyalne. Archidyecezya lwów 
ska Dziekanem świrskim zam:anowany ks. Wła­
dysław Klecan; dziekanem konkolnickim ks. 
Franciszek Gąsiorowski. Odznaczeni Rochettą i 
Mantolettą ks. Marceli Chmura w Bełzie; ks. 
Jan Fischer w Śniatynie; ks. Zygmunt Gora- 
zdowski we Lwowie; ks. Wincenty Kmal w Lu­
baczowie; ks. Jakób Nowobielski w Monasterzy- 
skach; ks. Edward Podolski we Lwowie; ks. 
Franciszek Wołoszyóski w Borszczowie ; ks. K a­
rol Koo/.orowski w Opryłowcach. Odznaczony 
expo8. canon. ks. Feliks Malarski. Przeniesieni: 
ks. Tadeusz Muszyński z Liczkowiec do Brzo- 
zdowiec, ks. Franciszek Kulczvcki z Brzozdowiec 
do Gródka, ks. Franciszek Jasłowski z Gurahu- 
mory do Liczkowiec, ks. Maryan Jakubowski z 
Lubaczowa do Pomorzan.

Dyecezya krakowska. M ianowani: Dzieka 
nem czernichowskim ks. Józef Pajączkowski; no 
taryuszem t. d. ks. Józef Łobozowski; wicedzie­
kanem bialskim ks. Jan Markuzel; notaryuszem 
Ł. dek. ks. Józef Błonarowicz; wicedziekanem 
makowskim ks. Bronisław Niklewicz; notaryu­
szem dek. niepołomickiego ks. Franciszek Kru­
pnik; notaryuszem oświęcimskiego dek. ks. Józef 
Nieć; notaryuszem suskiego dek. Franciszek Kru 
pa notaryuszem lanckorońskiego dek. ks. Stani­
sław Zastawniak. Egzaminatorami prosynodalny- 
mi mianowani: ks. inf. Feliks Gawroński, ks.
kan Sobierajski, ks. kan. Wróbel, ks. dr. Julian 
Bukowski, ks. inf. Józef Krzemienski, ks. dyre 
ktor Józef Bielenin, ks. Jan Krupiński, ks. dr. 
Wądolny. Radcą i referentem konsystorza mia­
nowany ks. Jan Krupiński. Odznaczeni Mant. i 
Rokietą: ks. Adam Borow.ecki, ks. Wawrzyniec 
Solak, ks. Wojciech Szczurkowski, ks. dr. Cze­
sław Wądolny. Expositorio canonicali: ks. Józef 
Tomasik, ks. dr. Paweł Ryłko, ks. Wojciech Sty- 
puła, ks Stefan Skoczyński, ks. Stanisław Ha- 
łatek, ks. Józef Dańkowki, ks. Franc. Krupa, 
ks. Ston. Heumann, ks. Jan Szewczyk, ks. Józef 
Łobczowski, ks. Ludwik Pyzik, ks. Franc. Kram­
ski. ks. Bron. Niklewicz, ks. dr Paweł Frelek, 
ks. Kazimierz Rzeszódko. Przeniesieni: ks. Jan 
Bułat z Choczni do Myślenic, ks. Teofil Papesch 
z Bobrku do Choczni, ks. Karol Gryglowski z 
Jeleśni do Bobrku, ks. Wład. Prorok z Pcimia 
do Jeleśni, ks. Stanisław Rudnicki z Bestwiny do 
Chrzanowa, ks. Wojciech Majchrowicz z Chrza­
nowa do Spytkowic ks. Stan. Cholewka ze Spyt­
kowic do Bestwiny, ks. Franc. Wajda z Wila­
mowic do Kęt, ks. Tadeusz Marek z Kościelca 
do Białej, ks. Aleksander Stanek administratorem 
w Inwałdzie, ks. Jan  Migdał z Radziechów do 
Żywca. Administratorami mianowani: ks. Lu­
dwik Konopnicki w Koszarawie, ks. Karol Ge-
lata w Tenczynku.

Dyecezya przemyska. Prezentę na Duklę 
otrzymał ks. Stanisław Jarek, wikary katedralny, 
na Nienadówkę, ks. Ludwik Bukała, wikary w 
Łańcucie. Odznaczeni Expositorio canonicali: ks. 
Kazimierz Dutkiewicz w Krośnie i ks. Józef Sta- 
chyrak w Przemyślu. Instytuowany na probostwo

w Dobromilu ks. Feliks Chmielowski w Czy 
szkach.

Przeniesienia. Sąd kraj. wyższy w Krako­
wie przeniósł k' ncelistów sądowych B. Różyckie­
go z Wieliczki do Przeworska, a K. Hellego 
Dukli do Głogowa.

Rada szkolna krajowa zamianowała J. Ka- 
chnikównę naucz, młodszą w Żabnie, L. Boraczka 
naucz. kier. w Perehińsku, ks. J. Orła katechetą 
w Zakopanem, ks. B. Orzechowskiego katechetą 
w Szczawnicy, M. Kikiewiczową naucz, starszą 
w Buczaczu, J. Wesseii naucz, w Wieliczce, St. 
Bienię naucz, kierującym w Harcie. M. Rzepkó- 
wnę naucz mł. w Kałuszu, J. Sandurskiego naucz, 
star. w Kałuszu a nauczycielami szkół 1-klaso- 
wyeh: St. Kiernicką w świętem, M. Makohoń- 
skiego w Tucznem, Wł. Setlaka w ładownikach 
mokrych;

dalej przeniosła H. Moszyńskiego z Zabło- 
tówki do Ludwikówki, J. Trelę z Rymanowa do 
Komarna.

Ucieczka bankruta. Maksymilian Sindziński, 
majster piekarski na Zamarstynowie, ponaciąga- 
wszy rozmaitych kupców i lichwiarzy na 60 000 
k., uciekł onegdaj ze Lwowa.

Egzamin dojrzałości w gimnazyum rzeszow- 
skiem złożyli: Binder Otton, Binduchowski Wale­
ry (ekst.), Bryk Walter, Gartner Rudolf, Ga­
wroński Henryk, Iluraiński Jan (z odzn.), Jaku­
bowski Władysław (z odzn.), Janusz Stanisław 
(z odzn ), Jarecki Kazimierz, Jurasiński Stani­
sław (ekst.), Kapustka Józef, Kotula Kazimierz 
(z odzn), Kreszko Karol (z odzn.), Kubicki Jó 
zef (ekster.), Laub Jakób (z odzn.), Łaskawski 
Józef (z odzn.), Mielczarek Stanisław, Motyka 
Tomasz, Nieć Maryan, Opałka Władysław, Os- 
sadnik Jan, Pałka Stanisław, Rymar Leon, Se- 
gel Edmund, Skowron Józef, Stormke Hieronim, 
Szeliga Juliusz, Szpunar Walenty, Topolski Eu­
zebiusz, Tomkiewicz Józef (ekster.), Wilk Piotr 
(z odzn.), Woli Bernard, Zielański Floryan.

Nowe 8kładn oe pocztowe wejdą w życie z 
dniem 16 bm : w Raciechowicach, pow. Wieli­
czka; w Głogoczowie, pow. Myślenice; w Stra- 
szęcinie, pow. Ropczyce; w Bąkowicaeli koło 
Chyrowa; w Kaczanówce, pow. Skalat; w Albi- 
gowy, pow. Łańcut; w Zręcinie, pow. Krosno; 
we Fradze, pow. Rohatyn; w Wiczyniu, pow. 
Złoczów ; w ładownikach Podg. pow. Brzesko ; 
w Zboiskach, pow. Lwów ; w Pawli małej, pow. 
Żywiec; w Czermnie pow. Gorlice; w Kasinie 
wielkiej, pow. Limanowa; w Płazie, pow 
Chrzanów.

Rada gminna m. Mielca została przez na­
miestnictwo r o z w i ą z a n ą  z powodu z, niedby- 
wenia obowiązków i wadliwej gospodarki gmin­
nej. Komisarzem rządowym zamianowany został 
p. Adam Wagner sekretarz powiatowy ze Lwowa.

Zjazd przemysłowców, rękodzielników i ro­
botników zwołany został przez lwowski komitet 
kraj. zjazdu pracodawców i robotników, na dzień 
16 i 17 czerwca do Lwowa. Zadaniem zjazdu 
będzie w obec zbliżającego się sejmu, energiczne 
poparcie sprawy uprzemysłowienia Galicyi i u 
tworzenie związku pracodawców i pracujących 
w przemyśle.

200-letni jubileusz 15 pułku piechoty przy­
pada na dzień dzisiejszy. Rocznicę tę święci pułk 
stacyonowany w naszem mieście w sposób bar­
dzo uroczysty.

Pułk 15 utworzony został w krwawych cza 
sach wojennych w r. 1701 przez kurtirsta Tre- 
wiru ks. Karola lotaryńskiego, biskupa ołomu- 
nieckiego, który oddał dobrowolnie putk złożony 
z 1000 ludzi na usługi cesarza Leopolda. Doty­
czący akt podpisał cesarz 12 czerwca. Dzieje 
tego pułku są ściśle związane z historyą mo­
narchii habsburskiej Rekrutował on się z ocho­
tników zw. „Lanzenkneehte" z Westfalii, Alzacyi 
i Szwajcaryi. Walczyli oni dzielnie we wszyst­
kich większych wojnach, a pułk ks. Karola zy­
skał sławę jednego z najwaleczniejszych. Z wa­
żniejszych bitew wymienić należy: zajęcie No-
guery (1708); po odi.iesioneni zwycięstwie wodz 
naczelny hr. Stahremberg dziękował komendan 
towi i oficerom za odniesione zwycięstwo; bitwy 
pod Almenarą i Saragossą w Hiszpanii (1710), 
pod Villaviciosa (1760), Lipari (1718), oblężenie 
i Zajęcie Messyny (1719), obrona Capuy (1734), 
austr. wojna o następstwo (1741—1748), zujęcie 
Lincu (1742), zajęcie Velletri (1744), bitwy pod 
Cuneo, Piacenzą i Rotlofredo, kapitulacya Ge­
nuy (1746).

Także brał pułk 15 zaszczytny udział w 7 
letniej wojnie śląskiej (1756 1763). Dzielnie się
spisywał podczas obrony Pragi przed najazdem 
Prusaków, dalej w bitwie pod Wrocławiem, Leu- 
then (1759), w wojnie niederlandzkiej i t d

Najbardziej pamiętnemi bitwami, w których 
pułk święcący jubileusz okrył się chwałą jest bi­
twa pod Aspern (1809) i pamiętna w dziejach 
ńtwa pod Lipskiem (1813).

W tym czasie poczęto uzupełniać pułk ten 
w Galicyi, mianowicie w Przemyślu i Sanoku, 
następnie w Złoczowie, a obecnie w Tarnopolu.

Chlubnie zapisał się pułk galicyj-ki w woj 
nie z Prusami w r. 1800, mianowicie pod Ska­
licami, gdzie pułk podczas zażartej walki stracił 
329 zabitych i 553 rannych. Kapitan Fiałkowski 
poległ śmiercią bohaterską. Odznaczyli się z Po- 
aków: major K. Muszyński, porucznicy: K. Ski­

biński i J. Towarnicki. Niemniej dzielną była 
obrona pułku w pamiętnej klęsce pod Krolowym 
Jradcem (3 lipca 1806), pułk stracił wtedy 314 
udzi (120 zabitych).

W r. 1868 wzniesiono w Tarnopolu 18 stóp 
wysoką piramidę na cześć dzielnych wojowni­
ków naszych, poległych w pamiętnej wojnie 

Prusakami.
/  pozostałych przy życiu otrzymali odzna 

ci za waleczność kapitani: Skibiński, Szonowski 
i porucznicy: Lachowski, Rożankowski, Osuchow­
ski, Tamawiecki, Kopaczyński, Lechicki, Rzepiń­
ski i Baraniecki.

Pułk 15 miał 12 właścicieli; obecnie jest 
nim (od r. 1846) w. ks. Luksemburski i ks. 
^assawy Adolf (ur. 1817), pułkownikami są: K. 
Glfickmann i J. Antonino.

Z Polaków był komendantem pułku puł- 
cownik ks. Feliks Jabłonowski (w r. 1846).

Dziś wieczorem jako w wigilię obchodu ju- 
jileuszowego odegra kapela 15 pp. capstrzyk 
przeciągając przez ulice miasta.

Jutro z rana odbędzie się msza św. poło­
wa, po południu bankiet. Wieczorem odbędzie 
się w odpowiednio udekorowanym ogrodzie Ja­
błonowskich uroczysty obchód, złożony1 z czte­
rech części.

W  pierwszym odbędzie się przeprowadzenie 
oddziałów wojskowych z różnych epok w odpo- 
wiedniem umundurowaniu. Orkiestra pod batutą 
p, Konopaska przygrywać będzie marsze, zasto­
sow an o  do epoki.

Następnie zaaranżowanem będzie ruskie 
wesela, układu porueznika Nyezaja. Dalej odbę­
dzie się koncert złożony z 9 punktów, ostatnim

będzie historyczne potpourri. Obchód zakończy 
przedstawienie żywych obrazów.

0 wyborach do rady powiatowej bialskiej
pisze Czas: Nie można powiedzieć, żeby te wy­
bory wypadły bardzo pomyślnie. Złożyły się na 
to rozmaite okoliczności, których tu pokrótce do­
tknę. W dawnej radzie zasiadało jedenastu człon 
ków z grupy mniejszej własności, ośmiu z mia­
sta Białej i wielkiego przemysłu, czterech z wię­
kszej własności i trzech z miast Oświęcimia, 
Kent i Wilamowic. Przy rozpisaniu nowych wy­
borów ujęło namiestnictwo grupie włościańskiej 
trzy mandaty (zostało więc ośm), większej wła­
sności jeden mandat (zostało trzy), a dodało 
wszystkie te mandaty miastu Białej i wielkiemu 
przemysłowi, rozporządzają więc oni teraz razem 
dwunastu mandatami zamiast dawnych ośmiu. 
Przez to Niemcy zyskali cztery mandaty, gdyż 
większość w mieście Białej i wielkim przemyśle 
jest niemiecka. Do tych d unastu przyłączyli się 
członkowie wybrani z miast Kent i Wilamowic, 
tak, że tworzyli większość, złożoną z czterna tu 
członków przy wyborze. Ubolewać należy, że 
miasto Kenty, czysto polskie, dało się wciągnąć 
do tej kombinacyi i umożliwiło przeprowadzenie 
wyboru na zastępcę marszałka p. Rudolfa Lu­
kasa, burmistrza miasta Białej, który nic po pol­
sku nie umie. Przypuszczać należy, że p. Lukas, 
przyjąwszy wybór, nauczy się, w interesie doda­
tniego urzędowania, po polsku. Ta sztuczna nie­
miecka większość odrzuciła wszelki kompromis 
z polską mniej zośeią, składającą się z większej 
i mniejszej własności (razem 11 członków) i prze­
prowadziła wybór wydziału według swej inyśli, 
naturalnie tych członkow, którzy z pełnej rady 
są wybierani. Nie można przypuścić, aby nowa 
rada przy pomocy tej sztusznej większości chcia­
ła usiłować zaprowadzić w urzędowaniu ięzyk 
niemiecki, wszak nowowybrany jednogł'’ ' -1 mar­
szałek dr. Łazarski jest Polakiem, reprezen­
tanci polskich miast Oświęcima. K o t  i Wilamo­
wic nie powinni iść w uroszczt.iiach pangermań- 
skich z bialskimi Niemcami.

Rozszerzenie miasta Rzeszowa. Wydział kra 
jowy przedłoży sejmowi projekt ustawy o wcie­
lenie gminy Ruskawieś i przysiółków Rtaroniwy, 
Wygnańca, Psiarniska Podzamcza, Drabinianek 
i Maćkówki do miasta Rzeszowa.

Proces o występek podburzania przeciw p. 
Stapińskiemu rozpoczął się dziś 11 bm. przed 
sądem przysięgłym w Jaśle. P. Stapiński pocią­
gnięty został do odpowiedzialności za swe pod­
burzające mowy wygłaszane podczas swej agi- 
tacyi wyborczej w Krośnieńskiem, a w szczegól­
no ci za mowę wygłoszoną 3 grudn a zr. w któ­
rej między ianerni wyrażał się, że w Kole pol- 
skiem widzi tylko szlachtę dybiącą na wyzysk 
ludu, lokai i ciurów szlacheckich — dlatego rzu­
ciłby klątwę na tego posła ludowego, któryby 
chciał do Koła polskiego wstąpić. Lud nie może 
mieć do członków Koła polskiego zaufania, bo 
kiedy w r. 1898 zaprowadzono stan wyjątkowy 
w kilku powiatach zachodniej Galicyi, to Koło 
polskie z wyjątkiem tylko ośmiu posłów głoso­
wało za odebraniem konstytucyi i nasłaniem 
kata do kraju, reszta zacierała po cichu ręce 
z radości, że sz hienica zastąpi konstytucyę, 
Ni. ch mówią obszarnicy — przyznawał dalej 
Stapiński — że ja  buntuję, tak jest ja bunto 
wałem i buntuję, buntować będę, dopóki lud się 
sam nie zbuntuje i sprawiedliwości sobie nie 
wywalczy itd. Do rozprawy powołano dziewięciu 
świadków. Oskarżonego broni dr. Dwernicki.

Tragiczna śm ierć , jak donosi jedno z pism 
krakowskich — spotkała panią Dag.iy P., żonę 
znanego pisarza polskiego. Dnia 5 czerwca za­
strzelił ją w Tytiisie młody właściciel kopalń na­
ftowych, niejaki Emeryk który następnie i sobie 
życie odebrał. Pani P. bawiła na Kaukazie od 
kilku tygc dni.

Sucyalistyczna unia górnicza- W pierwszych 
dniach bm. odbyło się w Morawskiej Ostrawie 
walne zgromadzenie unii górniczej, górników z 
Morawy, Śląska i Galicyi. Przybyło około 1000 
robotników socyalno-deinokratów. Jako komisarz 
rządowy funkcyonował koncepista Doczkal, Przy­
stąpiły korporatywnie do unii towarzystwa: „Pro­
kop", „Situ", „Swornost" nadto 257 robotników. 
Unia liczy 110 ) członków.

Z Kaczyki piszą nam: Z powodu znaczne­
go podwyższenia płac wszystkim robotnikom sa­
linarnym, urządzili robotnicy przy zarządzie sa­
linarnym w Kaczyce na Bukowinie dnia 8 bm 
dziękczynne nabożeństwo w kościele i w cerkwi. 
Po nabożeństwie odbyła się defilada górników 
z muzyką salinarni.

Maksym Gorkij — jak donoszą z Niżnego 
Nowogrodu — został wprawdzie wypuszczony 
z więzienia, ale nie przywrócono mu zupełnie 
wolności. Nałożono nun t. zw. areszt domowy.
W mieszkaniu Gorkija ustawiono posterunek 
żandarmski i Gorkij na krok z domu wydalić 
się nie może.

Trzy rozwody. Przed dziesięciu laty w VN ar- 
szawie pan rozwiódł się z żoną, która na­
stępnie wyszła za mąż za p. X. Po upływie lat 
kilku rozwiedziony pan ożenił się z p. X.
Rodziny X i *** nie komunikowały się z sobą 
zupełnie, lecz przed trz ma laty spotkały za gra­
nicą w jakiejś miejscowości kąpielowej i stosun­
ki, jakkolwiek bardzo etykietalne, zawiązały się. 
Co daUj zaszło, kronika milczy, dość, że dziś p. 
*% rozwodzi się po raz drugi, a p. X  również 
poczynił kioki o unieważnienie małżeństwa. Naj- 
ciekawszem jednak z tego wszystkiego jest to, że 
obecna pani X. powraca do swego pierwszego 
męża p. *
następuje zamiana żon.

Zmarli. We Lwowie umarła Marya z Miko- 
lasohów Witkowska, żona adwokata, przeżywszy 
lat 32

MAŁY FEJLETON.
Jeszcze o dżokejach uincrykufi* 

skich.
Z powodu ciągłych zwycięstw amerykań­

skiego dżokeja Sloana na torze warszawskim, 
jeden z fachowców następująco tłómaczy, na 
czem polega wyższość amerykańskiego systemu 
w prowadzeniu konia.

Na czem polega przewaga Sloana: czy na 
siedzeniu koniowi na karku, czy też na wyry­
waniu się z miejsca na czoło staw ki? I jedno i 
drugie zdaje się grać ważną rolę w jeździe Ame­
rykanina, ale zdaje się, że wpływają na to je­
szcze inne przyczyny, a obserwujący jazdę Angli­
ków i Amerykanina, przyczyny te tak sobie tłu­
maczą :

Dotychczas przyjętem było, że właściciel 
konia, kierownik stajni iub trener, wyjeżdżające­
mu na tor dżokejowi kładł w uszy cały porzą­
dek jazdy, a więc : jak ma ruszać z miejsca, na 
którego konia zwracać uwagę, kiedy hamować 
bieg konia, a kiedy go wypuszczać. Dżokej An­
glik był wykonawcą poleceń, ale nie jeźdzcem 
samodzielnym, wyczuwającym, jak w danej chwili 
konia wyzyskać, zdzierał go też przez pół drogi, 
pomitno, że przez to denerwował go i siły jego 
wyczerpywał, batożył, lub krwawił ostrogami 
wyczerpanego rumaka, gdy wypadało, według 
instrukcyi. zacząć już jechać, myśleli więc, jak 
wykonać polecenie, a nie jak konia zażyć. Ko­
nie wygrywały, bo przecież musiał być któryś 
z nich pierwszym, a klasa koni miała przewagę 
choć nie obywało się jednak bez niespodzianek, 
lecz system takiej jazdy był ogólnie przyjęty, 
więc go nie zmieniano, bo wydawał się dobry.

Aż tu zjawił się Sloan i cały system oba­
lił. Bo jakże on jeździ? Pragnąc dać koniowi 
swobodę wyrzutu krzyża, umieszcza siodło bliżej 
karku, przytem podczas jazdy stoi w strzemio­
nach, przez co koń nie czuje, podczas każdego 
wyrzutu, spadającego mu na grzbiet korpusu 
jeźdźca. Zamiast wyczerpywać siły konia i de­
nerwować gwałtownem wstrzymywaniem, puszcza 
go z miejsca i zdobywa pewną odległość od 
stawki, za nim podążającej. Następnie normuje 
bieg, ale czyni to w sposób tak umiejętny, że 
koń tego nie czuje i z tempa nie wychodzi.

81oan nie zdziera konia, zmuszając go pra­
wie do spinania się, ale znajduje się ciągle w 
jednej pozycyi, poehylony i trzymając cugle w 
wyciągniętych po obu stronach karku rękach, 
ściąga je lub popuszcza w miarę, jak podążająca 
za nim stawka przybliża się lub odpada, koń 
więc w tych warunkach biegnie równo, nie może 
łbem wyrzucać w górę i czynić skoków męczą­
cych, jednem słowem wyczerpywać się i z tempa 
wychodzić.

Przy dawnym systemie zwycięzcy mijali 
metę spoceni, często okrwawieni, pod Sloanem 
koń przychodzi prawie suchy, niewyczerpany i 
kończy wyścig prawie canterem.

Przy takim spcsobie jazdy konieczną jest 
tylko przytomność i umiejętne wyczuwanie, co 
się da wydobyć z konia.

Sztuki piękne.

a p. X żeni się z panią *** czyli

Z e  H fo w arzy sA eń .
Z Sokoła. Członkowie biorący udział w wy­

cieczce do Pragi na zlot sokołów czeskich 29 i 
30 bm. winni zapisać się w biurze Towarzystwa 
najdalej do 15 bm. w przeciwnym razie nie 
będą mogli korzystać z kwater w Pradze, które 
dla nas mają być przygotowane.

Komitet l. kraj, leczniczej Kolcnii rymano­
wskiej zawiadamia, że oględziny lekarskie dzieci, 
mających być przyjętymi na sezon w r. b , od­
będą się w szkole męskiej im. Staszica (ul. 
Skarbkowska) dziewcząt we wtorek 11 b. m. o 
pół do 6 popoł. a chłopców w środę 12 b. m. o 
5 pi poł.

12 czerwca Om r „go —
Kalendarz.
W środę dnia 

Isaakija
schód słońca 12 czerw ca o g  Jz. 4 min. 

6, zachód o wodz. 7 m. 53
We czwartek d. 13 czerwca Antoniego — 

Jeremia Ap.

* „Manru”, opera Paderewskiego, zgroma­
dziła wczoraj w teatrze liczną publiczność, która 
po brzegi wypełniwszy amfiteatr, szczerze okla­
skiwała zarówno sam utwór, jak i jego wyko­
nawców. Partyę Az; śpiewała wczoraj p. Esten 
zamiast p. Strassernównej. Być może, że partya 
ta powierzona nadzwyczajnej śpiewaczcze, pod­
niosłaby wrażenienie aktu trzeciego — p. Esten 
atoli nie była w możności zaimponować śpie­
wem a pod względem gry nie dorównała swej 
poprzedniczce. Przedstawienie wczorajsze, któie 
rozpoczęło się o godz '/t8 wieczorem, skończyło 
się o godz. 11 w nocy.

P. Modrzejewska wyjechała dziś ze Lwowa, 
przyrzekając, iż niebawem powróci i wystąpi w 
naszym teatrze na dochód postawienia kolumny 
Mickiewicza we Lwowie. Zamiar jej wystąpienia 
w tych dniach uniemożliwiła potrzeba powrotu, 
jako też trudności techniczne.

*  Pomnik hr. Gołuchowskiego we Lwowia 
odsłoniętym zostanie dnia 27 bm o 11 rano. 
Program uroczystości został ułożony następująco: 
Przemówienie marszałka kraj. hr. St. Badeniego, 
po ukończeniu którego zasłona z pomnika opa­
dnie i odśpiewaną zostanie kantata, wykonana 
przez Tow. m uyczne wspólnie z innemi Tow. 
.śpiewackiemi pod kieiunkiem p. Sołtysa. Nastę­
pnie przemówią: namiestnik hr. Piniński, pre­
zydent Małachowski i na odśpiewaniu drugiej 
kantaty uroczystość zostanie ukończoną Wydział 
krajowy wysłał zaproszenia na uroczystość od­
słonięcia pomnika do najbliższej rodziny, a więc 
do br. Gołuchowskiej, wdowy po śp. Agenorze, 
do trzech synów, ministra Agenora, posła Ada­
ma i Józefa hr. Gołuchowskich, do dwóch córek 
hr. Starzeńskiej i hr. Drohojowskiej i do brata 
hr. Stanisława Gołuchowskiego. Nadto zawiado­
mił Wydział krajowy o odbyć się mającej uro­
czystości wszystkie władze rządowe i autono­
miczne, reprezentacye miast Lwowa i Krakowa, 
senaty uniwersytetów, episkopaty i poważniejsze 
instytucye, z tern, że karty wstępu na trybuny 
wydawać będzie kancelarya sejmowa od 20 bm.

* Bronisław Kozakiewicz, tłumacz Sienkiewi­
cza, przybył do Krakowa i jedzie do Zakopanego, 
aby się porozumieć z Sienkiewiczem co do prze­
róbki „Ogniem i mieczem" na scenę teatru Sary 
Bernhardt. Pojawi się ta przeróbka na scenie 
w przyszłym roku. P. Kozakiewicz, który jest 
synem emigranta z r. 1831 , a urodził się i wy­
chował w Paryżu zamierza wydać także w tłu­
maczeniu francuskiem oprócz dziel Sienkiewicza 
także utwory Sieroszewskiego i Żeromskiego.

* Sztuka p ilska w Medyolanie. Onegdaj wy­
stawiono w Medyolanie sztukę polską p. Maryi 
Turzyina (Wiśniewskiej) pod tytułem „Powstań­
cy-, która w teatrze Fossati odniosła niebywały 
sukces. Sztuka jest owiana ogromnj m patryoty- 
zmem a przedmiotem jej walka Polaków z cara­
tem. Publiczność z niezwykłym nawet u Wło­
chów entuzyazmem oklaskiwała poszczególne 
sceny.

Prasa włoska jednomyślnie oddaje stw oro
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wi temu gorące pochwały i przepowiada mu 
trwałe powodzenie.

* Wiedeńska opera nadworna wystawi w 
przyszłym sezonie operowym następujące nowości 
muzyczne : Dworzaka „Rusałkę" — Gol imarka 
„Gótz von Berlichingen” — Byszarda Straussa 
„Fouersnoth* i Pucciniego „Cyganeryę" (Bo- 
herne)'1.

(Telefonem i pocztą).
— Komisya inwestycyjna rady miejskiej 

uchwaliła program robót inwestycyjnych, które 
mają być wykonane kosztem nie przechodzącym 
5 milionów koron. Celem jak najrychlejszego 
rozpoczęcia robót zawarła gmina Krakowa układ 
z dyrekcyą funduszu propinacyjnego o alokowa­
nie w funduszu kwoty 1 miliona koron.

— Rozprawa przeciw redaktorowi Łączno- 
ści p. Ligęzie i Moschowi, oskarżonym przez p. 
Ptaka o obrazę honoru skończyła się — jak 
wczoraj zapowiadaliśmy — w sposób ugodowy. 
Redaktorowie złożyli deklaracyę odwołującą za­
rzuty, wydrukowane swego czasu w Łączności i 
przepraszającą p. Ptaka.

— Rozpisana na 18 bm. rozprawa przeciw 
odpowiedzialnemu redaktorowi Naprzodu p. K a­
czanowskiemu o obrazę honoru p. Rosteckiego 
redaktora Echa przemyskiego została usuniętą z 
posiedzeń trybunału, bo pokazało się, że wnie­
sienie aktu oskarżenia nastąpiło po terminie 
przepisunym ustawą, czyli że nastąpiło przeda­
wnienie.

— Do Krakowa zjeżdża dnia 29 bm. słyn­
ny cyrk Barnuma.

S i  P O Z  Z b T -^ Ib T  1 ^ .
(Telegrafem i pocztą.)

Ostdeutsche Presse donosi: Pod przewo­
dnictwem prezesa rejencyi Bittera, przy współu­
dziale dyrektora ministeryalnego oraz reprezen­
tantów rejencyi bydgoskiej i poznańskiej odby­
wają się konferencye w sprawie nauki języka pol­
skiego. Na najbliższej konferencyi ma być tra­
ktowana petycya ostatniego wiecu poznańskiego.

— Zatargi towarzystw wojskowych z du­
chowieństwem polskiem w sprawie odbywania 
pogrzebów przybierają w ostatnim czasie bardzo 
ostry charakter, przyjdzie z tego powodu np. w 
Brodach do procesu.

(Pocztą).
— Warszawskij Dniewnik zamieszcza u- 

chwały komisyi, utworzonej z powodu carskiego 
ukazu z dnia 3 stycznia przy sztabie jeneratnym, 
pod przewodnictwem członka rady wojennej ge­
nerała piechoty Kapiszczewa, dla sprawy zadość­
uczynienia religijnym potrzebom żołnierzy i pod­
niesienia ducha religijności w wojsku. Postano­
wiono między innemi, że szeregowcy wyznań nie 
prawosławnych winni być zaspokajani w swych 
religijnych potrzebach stosownie do wymagań ich 
wyznań. Widocznie jest to odpowiedź rosyjska 
na niemieckie zakazy i utrudniania polskim żoł­
nierzom spełniania obowiązków swej wiary.

— Pomocnik warszawskiego generał-guber- 
natorc, tajny radca Podgorodnikow otrzymał urlop 
na 6 tygodni do wyjazdu za granicę.

— Do N. Ref. donoszą, że w ubitgłym ty 
godniu uwięziono w Warszawie Eugeniusza Nie­
wiadomskiego artystę malarza, profesora polite 
chniki; Zielińskiego słuchacza praw ; Łazarewi- 
czu urzędnika Tow. kredyt m. "Warszawy; i 
Tadeusza Strzembosza adwokata przysięgłego. 
Przed ich uwięzieniem dokonała policya rewizyi, 
która trwała od godz. 12 w nocy do rana. Re- 
wizya nie dała żadnych rezultatów.

— W niedzielę odbyło się urzędowe otwar­
cie wystawy rolniczej. O godz. 3*30 po południu 
przybył generał gubernator Ozertkuw. Akt spisa­
ny po rosyjsku i po polsku odczytał sek etarz 
Tow. wyścigów konnych J. Kamiński. Obecni 
byli także: generał piechoty Puzyrewski, prezyd. 
miasta genarał Bihikow, oberpolicmajster Lieha- 
czew; z obywatelstwa: A. hr. Potocki, wicepre­
zes, prezes delegacyi chowu koni Michalski, Ma­
ciej ks. Radziwiłł, F. hr. Czacki i w. i. Czertko- 
wa oprowadzał Potocki. Przyznano na razie 
wielki medal srebrny p. Piaszczyńskiemu z 
Snopkowi c.

religijnej i narodowej,— korzyści na innem, o ile 
one są, polu, nie równoważą tych upokarzają­
cych dokuczliwości. Odezwały się już w lej mie­
rze pierwsze głosy; od ich stanowczości będzie 
zależnem wyzwolenie się z pod obucha, który 
gniecie Europę i samych sprzymierzeńców."

S E T  1 j £ m
Pierwsze posiedzenie sejmowe odbędzie się 

w poniedziałek dnia 27 bm. o godzinie 10 rano. 
Porządek dzienny obejmuje 80 spraw; są to 
przedewszystkiem sprawozdania wydziału krajo­
wego, sprawy mytnicze i opłat konsumcyjnych i 
trzy pierwsze czytania samoistnych wnioskow. W 
liczbie przedłożeń wydziału krajowego znajduje 
się: 1) projekt ustawy dla m. Lwowa, co do
przymusowego łączenia kanałów domowych z 
miejskimi i opłat gminnych za to połączenie, 2) 
sprawozdanie z wyniku obrad ankiety szkolnej 
w sprawie reformy stminaryów nauczycielskich, 
3) prowizoryum budżetowe, 4) sprawa tworzenia 
włości rentowych, 5) projekt ustawy kasowej,
6) program dalszej akcyi kraju na polu popie­
rania kolei niższego rzędu, 7) projekt ustawy o 
uregulowaniu opieki nad ubogimi, 8) prawa przy­
musowego ubezp eczenia od ognia, 9) uregulo­
wanie pośrednictwa pracy

Z pomiędzy zgłoszonych wniosków najwa­
żniejszym jest wniosek posła Merunowicza w 
spiawie budowy dróg wodnych. Poseł Wójcik 
zgłosił wnioski w sprawie nadużyć przy wybo­
rach do rady państwa.

Ostatnie wiadomości.
Czas pisze :
„Z Austryą łączą nas obowiązki i obowią­

zania, tern bardziej czuwać powinniśmy, aby pań­
stwo to szkody nie poniosło w politycznych swych 
interesach. Jak to już na tern miejscu podnosi­
liśmy, trójprzymierze traci coraz bardziej swój 
charakter korzystnego dla Austryi związku. Nie 
uczucie, zły w polityce doradca, kieruje tu na- 
szem piórem, ale przecie nikt nie zaprzeczy, że 
póki sprzymierzeniec zamyka swą granicę dla 
wielu austryackich produktów, wypędza bezwzglę 
dnie austryackich poddanych — a popiera za to 
w Austryi swoich pastorów, którzy tu z Prus 
eksportują propagandę nienawiści i nietolerancyi

Telegramy i telefonematy.
S e j m y .

Wiedeń 11 czerwca. Patent cesarski zwołu­
je sejm czeski na 18 czerwca, ist.ryański na 20 
czerwca do Gapo dTstryi, a resztę sejmów, a więc 
i galicyj ki, na 17 czerwca.

Rada państwa.
Posiedzenie poniedziałkowe.

Wiedeń 11 czerwca. Na początku wczoraj­
szego posiedzenia izby posłów minister oświaty 
Hartl odpowiedział na interpelacyę p. Krempy i 
tow. w sprawie pobierania opłat za mięso ko­
szerne na rzecz izraelickich gmin wyznaniowych. 
Minister stwierdził, że na ogół 253 żydowskich 
gmin wyznaniowych w Galicyi 127 jest w myśl 
ustawy z r. 1890 uprawnionyęli do pobierania 
wspomnianych opłat, skutkiem czego w gminach 
tych mięso tzw. koszerne jest faktycznie droź- 
szem od mięsa przeznaczonego dla ludności chrze­
ścijańskiej. Nadwyżkę tę wszakże opłaca prawie 
wyłącznie ludność żydowska. Minister oświadcza, 
że poleci władzom ścisłe przestrzeganie, aby 
opłaty pobierane za czynności rzezakow były 
możliwie umiarkowane.

Potem odpowiedział minister Harlel jeszcze 
na interpelacyę p. Krempy w sprawie zamiano­
wania b. adjunkta archiwum krajowego w Kra­
kowie Zbigniewa Kniaziołuckiego skryptorem bi­
blioteki Jagiellońskiej.

Wiedeń 1 1 czerwca. Izba posłów przyjęła 
na wczorajszem posiedzeniu w i e c z o r n e m  
kilka przedłożeń rządowych o sprzedaży własno­
ści rządowej, między innemi o sprzedaży z a m k u  
n a  Wa w e l u .

W sprawie tej oświadczył p. Romańczuk, 
że ma ona dla Rusinów zasadnicze znaczenie. 
Realność, którą się ma sprzedać, była dawniej 
zamkiem królów polskich, a ma być obecnie w 
myśl uchwały sejmu galicyjskiego przemieniona 
w rezydencyę cesarza. Uchwała ta ma na celu 
wykazać szczególniejszą lojalność szlachty pol­
skiej i to kosztem całego kraju. Cesarz austrya- 
cki i król Galicyi ma w ten sposób niejako stać 
się następcą królów polskich, a cała Galicy a ma 
się przedstawić faktycznie i prawnie jako część 
dawnego państwa polsk ego. Owóż, powiada p. 
Romańczuk, Galicya bynajmniej nie jest krajem 
polskim i ani pod względem narodowym ani hi­
storycznym nie jest krajem jednolitym.

Rusini nigdy nie uznali połączenia Gahcyi 
wschodniej z Polską, jako prawnego, tern mniej 
mogą je uznać obecnie i zastrzegają się przeciw­
ko temu, ażeby ową uchwałę o przemienieniu 
polskiego zamku królewskiego w rezydencyę Au­
stryi uważano za uznania Polskiej idei państwo­
wej, ażeby wyrażano przez nią prawną| przyna­
leżność Galicyi wschodniej do Polski i na całej 
Galicyi wyciśnięto piętno kraju polskiego. Za­
strzeżenie to, rzekł p. Romańczuk, oczywiście 
nie jest skierowane przeciw temu, że kraj chce 
uczynić monarsze podarunek ani przeciwko złą­
czeniu Galicyi z Austryą, Rusini w przeciwsta­
wieniu do Polaków nigdy nie sprzeciwiali się 
temu połączeniu. Skierowane jest owo zastrze­
żenie jedynie przeciw uroszczeniom Polaków do 
Galicyi wschodniej, jako kraju wrzekomo poi 
skiego, prawnie należącego do Polski lub też do 
jednej jej części. Odpowiednio do tej deklaracyi 
członkowie klubu ruskiego nie wezmą udziału w 
głosowaniu nad tem przedłożeniem.

Z kolei pizyjęła izba przedłożenia w spra­
wie ulg należytościowych dla pożyczek kilku 
miast (w tej Krakowa i Lwowa), w sprawie re­
wizyi ustawy o towarzystwach zarobkowych i 
gospodarczych, w sprawie statystyki robotniczej, 
w sprawie uregulowania stosunków służbowych 
w państwowym zarządzie weterynaryjnym.

Po uchwaleniu jeszcze kilku wniosków o 
zapomogi dla ludności dotkniętej klęskami ele­
mentarnymi odpowiadali prezydent min. oraz 
ministrowie sprawiedliwości i kolei na inter- 
pelacye.

Następnie p. Schoenerer, zabrawszy głos 
dla postawienia pytania, uskarżał się, że w ubie­
głej sesyi nic nie zrobiono dla stanu chłopskie­
go. Wygłosił on formalną mowę obslrukeyjną.

Prezydent przerywa mu, a Lueger woła : 
Gdzież jest zapytanie? Panie prezydencie, trzy­
maj się Pan regulaminu.

Na galeryi ktoś woła: Heil Schónerer.
Człowieka tego z galeryi wydalono.
Wreszcie Schoenerer zapytuje prezydenta, 

czy zamierza po ponownem zebraniu się izby 
z jak największym pospiechem załatwić wnioski 
zmierzające do podniesienia stanu włościań 
skiego.

P. Klofacz, w formie zapytania prezydenta, 
atakuje dr. Kórbera, że zagaił nie erę ekonomi­
cznego rozwoju lecz erę korrupcyi. Omawiając 
zamierzoną podróż cesarza do Pragi, uskarża się, 
że burmistrz praski został zniewolony powitać 
cesarza nietylko po czesku, ale także po nie­
miecku.

p. Fressel również w formie zapytania oma­
wiał wydalania z Niemiec, a w dalszym toku 
swej mowy oświadczył się za republiką.

Prezydent odbiera mu głos.
P. Reichstedter skarży się, że prezydent nie 

zarządza odczytywania interpelacyj czeskich.
Postawili jeszcze pytania pp. Schalk, Zet- 

witz i Kaiser, poczem przewodniczący zamyka 
posiedzenie.

W  mowie pożegnalnej podziękował posłom 
za udzielone mu poparcie i rzekł: Stoimy u koń­
ca sesyi, która na zawsze zostanie pamiętną w 
dziejach parlamentaryzmu austryackiego. Stwo­
rzyliśmy ustawy doniosłe w dziedzinie ekonomi­
cznej i społecznej i możemy wynieść stąd prze­
świadczenie, że cała ludność będzie nam za to 
wdzięczną.

Prezydent życzy posłom wesołych feryi le­
tnich, zamyka posiedzenie wśród oklasków w ca­
łej Izbie o godz. 12 m. Id po północy.

Wiedeń U  czerwca. Do komisyi k, otowej 
wybrani zostali z izby posłów z Polakow pp. Ja­
worski, Dzieduszycki, Binder, Kolischer, Wodzi- 
cki, Kozłowski i Dawid Abrahainowicz.

Wiedeń 11 czerwca. K o m i s y a  k w o t o -  
w a wybrała przewodniczącym Jaworskiego.

Jaworski oznajmił, że rząd wniósł na stół 
Izby przedłożenie o kwocie.

Baernreither podniósł, że jakkolwiek nie- 
możliwem jest z powodu odroczenia sesyi Rady 
państwa powziąć uchwały o kwocie, to jednak 
przekazanie tego przedłożenia do komisyi ma 
wielką doniosłość. Chociaż bowiem jeszcze i tym 
razem cesarz oznaczy stosunek kwoty, to jednak 
komisya zacznie zajmować się przedmiotem, któ­
rego owa decyzya korony nie załatwi zupełnie, 
gdyż przedłożenie rządowe prop nuje oznaczenie 
kwoty do końca roku 1909.

Koerber oświadczył, że trudne dzieło poro­
zumienia w sprawach wspólnych koniecznie musi 
być ukończone, zwłaszcza, że tylko na tej pod 
stawie możemy uregulować stosunki nasze han- 
dlowo-polityczne z innemi mocarstwami, co jest 
rzeczą ogromnie doniosłą dla rozwoju ekonomi­
cznego monarchii.

Minister na pewno się spodziewa, że w je­
sieni Izba rozpocznie merytoryczne traktowanie 
tej' sprawy.

P. Kaftan oświadczył, że Czesi zawsze są 
gotowi rozpocząć obrady nad kwotą i ugodą.

P. D. Abrahamowicz przyłącza się do tego 
zapatrywania, jednak uważa on rozprawy obecne 
za początek dyskusyi.

P. Jaworski oświadcza, że zwoła komisyę 
natychmiast po ponownem zebianiu się rady 
państwa.

Na tem posiedzenie zamknięto.

Wiedeń 11 czerwca. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby posłów odc/ytano między innemi 
interpelacyę p. Kozłowskiego i Iow. do ministra, 
z żądaniem wyłuszczenia planu rządu w sprawie 
przyszłej polityki cłowo-handlowej, w sprawie 
podwyższenia cła ochronnego od produktów rol­
niczych, wdrożenia kroków celem przeszkodze­
nia podwyższeniu cła na import produktów rol­
niczych do Niemiec, dalej w sprawie wykona­
nia konwencyi weterynaryjnej ze strony Niemiec.

Izba paitów .
Wiedeń 11 czerwca Na dzisiejszein posie­

dzeniu Izby panów po odczytaniu kilku wnio­
sków i interpelacyi,

p. Harrach wskazując na nagość uchwalo­
nego wczoraj przez Izbę posłów przedłożenia o 
kolejach lokalnych, wnosi traktowanie tej sprawy 
jako nagłej. Wniosek ten przyjęło.

F. Plener stawia podobny wniosek co do 
uchwalonych, wczoraj w Izbie posłów rozmaitych 
przedłożeń rządowych dotyczących sprzedaży 
niektórych nieruchomości (między innemi Wa­
welu).

Przedłożenie o spisie przedsiębiorstw prze­
mysłowych i rolniczych uchwalono, po krótkiej 
dyskusyi, w której brał udział minister handlu, 
na wniosek p. Inama-Sternegga pizekazać komisyi.

Wszystkie powyższe wnioski zostały przy­
jęte.

Następnie izba panów załatwiła w 2 i 3 
czytaniu ustawę o uwolnieniu od podatku rento­
wego pewnych obligacyj.

Następnie objął p. Harracli referat przedło­
żenia o kolejach h kalnych; po dyskusyi, w któ­
rej brał udział minister Wittek w 2 i 3 czy­
taniu p r z e d ł o ż e n i e  o k o l e j a c h  l o k a l  
n y c h  p r z y j ę t o .

Izba przyjęła potem w 2 i 8 czytaniu usta­
wę o rozmaitych transakcyach nieruchomości 
(między innemi Wawelu), uchwalono również 
ustawę o liczeniu ruchu rolniczego i przemysło­
wego.

W dalszym ciągu uchwaliła izba panów 
w 2 i 3 czytaniu ustawę o uregulowaniu stosun­
ków weterynarzy rządowych.

Następnie oświadczył prezes gabinetu dr. 
Koerber, że z najwyższego polecenia o g ł a s z a  
r a d ę  pan .s  tw a  za  o d r o c z o n ą .

Delegacye wspólne.
Wiedeń 11 czerwca. Delegacya austryaoka 

odbyła dziś ostatnie posiedzenie. Fo o.lpowie- 
dziacb ministrów na kilka interpelacyj i po 
stwierdzeniu 'zgodności uchwał obu delegacyj, 
minister spraw zagranicznych hr. Gołuchowski 
imieniem cesarza wyraził delegacyi podziękowa­
nie i uznanie za patryotyczne poświęcenie, z ja ­
kiem pracowała.

Następnie prezydent ks. Lobkowicz dzięko­
wał delegatom za ich gorliwą pracę i wyraził 
nadzieję, że czynniki miarodajne dołożą w przy­
szłości starań, aby sesya delegacyjna nie odby­
wała się równocześnie z sesyą parlamentu.

Fo przemówieniu del. Baernreithera, który 
imieniem delegacyi podziękował ks. Lobkowiczowi 
za przewodnictwo, prezydent zamknął sesyę trzy­
krotnym okrzykiem na cześć cesarza.

A nglia i Tranw aal.
L o n d y n  11 czerwca. „Standard* 

donosi z D urbanu : Toczą sic tokowaniai, L
między przywódcami Boerów a Kitchene- 
rern. Przywódcy Bocrów oczekują odpo­
wiedzi Krugera.

W  Chinach.
Jokoham a 11 czerwca Biuro

Reutera donosi; Marszałek polny Wtilder- 
see przybył do Tokio.

Różne.
Petersburg. 11 czerwca. „ Rus.sk. 

Wiedomosti* podają szczegóły zamierzonej 
reformy szkół średnich. Nowy projekt za­
wiera jednolite urządzenia szkół rządo­
wych i prywatnych. Będą zaprowadzone 
nowe przedmioty obowiązkowa . krajo 
znawstwo, nauki przyrodnicze i prawo 
znawstwo. Nauka bedzie trwaó 7 lat. Gre- 
ka będzie tylko w gimnazyach w Peters­
burgu, Moskwie, Kijowie, Warszawie i 
Jurjewie. Kończący szkoły średnie będą 
mogli bez egzaminu wstąpió na wydział 
filozoficzno-matematyczny; do wstąpienia 
na wydział filologiczny bedzie wymaga­
nym egzamin z jęz. greckiego i łacińskie­
go. Kończącym szkoły średnie będą przy­
znane większe niż dotychczas ulgi w po­
winnościach wojskowych.

l f e r l i n  11 czerwca. „Fresinnige 
Ztg.“ zapowiada wybuch walki w parla­
mencie niemieckim z powodu zamierzone­
go powiększenia armii niemieckiej w cza­
sie pokoju. Dziennik ten pisze: „Będzie 
się więc toczyó walka o cła, kanały i 
wojsko.

M a d r y t  ] 1 czerwca. Prezydent mi 
nistrów Sagasta w wygłoszonej na zebra­
niu senatorów i deputowanych mowie o- 
świadczył że rząd zajmuje sie reformą 
podatków, która sp ra w i, że państwo bę­
dzie w stanie zadowolió wszystkich wie­
rzycieli zagranicznych. Zamierzone jest 
zaciągnięcie nowej pożyczki na reorgani- 
zacyę armii.

P r a g a  11 czerwca. Dekoracya mia 
sta jest już prawie na ukończeniu. Wiel­
kie przygotowania czynią się jeszcze na 
festyn nocny, który w niedzielę wieczo­
rem odbyć się ma na Wełtawie. Namiest­
nik hr. Ooudenhove oglądał wczoraj szcze­
gółowa wszystkie gmachy, które cesarz 
ma zwiedzić. Także miasta Uście i Lito- 
mierzyce dekorują się wspaniale na przy­
jęcie monarchy.

Wiadomości giełdowe.
W ażulejbze zw ian y  Kursów w ostatnim

tygodniu były następujące :
Kursa giełdy wiedeńskiej notowane są w cy-

frach procentowych. 1 czerwca 8 czerwca
Renta papierowa 98*50 98*55
Austryacka renta koron. 96*85 9 6 * -
Renta srebrna 9 8 - 98 20
Renta złota 117*90 117*95
4 prc. węg. reDta złota 117*55 117*95
W ęg. renta koronowa 92 90 93*05
Anglobanki 2 8 0 * - 279*50
Zakład kredytowy 690 50 6 8 4 * -
Węg. bank kredytowy 696 - 6 8 6 * -
Bank związkowy 484*75 481*50
Austr. węg. bank 1673* 1673 —
Unionbanki 563  — 560*—
Austr. zakł. kred. ziemsk 925*— 9 1 4 * -
L&nderbanki 415*75 4 1 4 * -
Alpiny 473.50 469*50
Nordbany 6 0 4 0 - - 6030*
Austr. kol pół.-zachód. 483 - 4 7 8 * -
Kolej doliny Łaby 501 — 497 -
Kolej państwowa 669*25 669*50
Kolej południowa 1 0 6 * - lo5*—
Tramwaj wiedeński 262  - 254* —
Marki papierowe 1 1 7 4 7 117 47

Wiedeń 11 czerwca. (Telegram Gazety Na­
rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po popołudniu. Akcye austr. zakł. kredyt. ti77,50, 
węg. zakładu kredyt. 679-—, Anglobanku 277’—, 
Unionbanku 559*—, Banku dla krajów koronnych 
412*50, Bankvereinu 478’ — , Bodencreditu 912"—, 
Gal. Banku hipot. —■—, kolei państwow. 668*25, 
kolei południowej 105*50, tramwaju A. 250' —, B. 
247*50, kolei Elbethal 995"—, kolei północnej 
0000, kolei czerniowieckiej —•—, alpiny 462*—, 
Runa Muranya 483*—, praskiego towarz. żel. 
1860. fabryki broni — ■—, tureckie tytoniowe 
293'—, oblig. węg. indemniz. 92*10, renta majowa 
9800, austr. renta koronowa 96*05, węg. renta 
koronowa 92*95, 56 let. listy tow. kredyt, ziemsk. 
91*40, 4-procent. listy banku krajów. 92*—, 4*/,. 
procent, listy banku krąjow. 99*75, 4-procent listy 
banku hipotecznego 90* — , 4 '/,-procent, listy banku 
hipotecznego 98*25, 5-procent. listy banku hipot. 
109*75, 4-procent. galic. obligac. propinac. 90* — , 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 92*—, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 87*25, losy tureckie 
106*25, marki 117*50, ruble 253*50.

— Berlin d. 11 czerwca. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 85*10, (podług obliczenia pro­
centowego), Spirytus) 3 3 *30 ,  Austryackie kredyty
— *— , Disc. Commandit —* —.

— Paryż 11 czerwca. Giełda wieczorna. Trzy­
procentowa renta 101*20. Mąka 24*70.

— Frankfurt d. 11 czerwca. Giełda wieczorna. 
Austryackie kredyty 214*—, Kolej państwowa
— *—, Alpiny —*—, Disconto 183*25, Laura 
194*75.

—  Wiedeń d. 11 czerwca. Cukier (spokojnie) 
24*20 do —*—. Nafta galicyjska 84*35 do —*— 
Spirytus (silniej) 40*20 do —*—•

Wiedeń dnia 11 cserwca.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę O*— do 0* —, 
na maj-czerwiec 8*15 do 8*17, na jesień 8*38 do 
8*39, żyto na wiosnę 0*— do 0* — , na maj-czer­
wiec 7*95 do 8 — , na jesień 7*28 do 7*29, ku- 
kurudza na maj-czerwiec 5*03 do 5 64, na czerwiec- 
lipiec — *— do —*—, na lipiec-sierpień 5*00 do 
5*07, na wrzesień-październik 7*80 do 7*87, owies 
na wiosnę 0*— do O*—, na maj-czerwiec 0*— do 
0*— na jesień 6*44, do 0*45, rzepak na sierpień- 
wrzesień 13*50 do 13*60, olej rzepakowy na kwieć. - 
maj 0 — do 0*—, na wrzesień-grudzień —*— 
do —*—.

Usposobienie: słabe.
Stan powietrza: pięknie.
BiidapeóZt dnia 11 czerwca.

Kurs w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na wiosnę 0*— do 0*—, 

na maj 0*— do 0*—, na październik 8*13 do 8*14, 
żyto na maj —*— do —*—, na październik 6*90 
do 6 91, owies na maj 0*— do 0* — , na pa- 
źedziernik 6*10 do 6 11, kukurudza na maj 5*12 do 
513, na czerwiec 5*34 do 5*35, na lipiec 5 41 do 
5*42, rzepak na sierpień 13*— do 13*05.

Oferty na pszenicę dostat.
Chęć kupna słaba.
Usposobienie: oziębłe.
Pogoda piękna.

— Wiedeń dnia 11 czerwca. Na wczorajszy targ 
spędzono bydła rogatego przeznaczonego na rzei 
ogółem 5664 sztuk. W tem było z Galicyi 1081 

Bukowiny 76 sztuk.
Przebieg targu mdły.
Ceny podniosły się o 50 h.
Niesprzedanych pozostało 153 sztuk.
Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano 300 

sztuk po 67 do 72, 585 sztuk po 02 do 66, 
98 sztuk po 56 do 61, 22 sztuk po 73 do —, 
koron.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodze­
nia kupowano po 54 do 66, krowy podtuczone 
do 52 do 62, bydło chude po 36 do 54 ko­
ron, wszystko licząc za cetnar metryczny żywej 
wagi.

Dom handlowy dla rolnictwa i przemysłu 
we Lwowie ul. Sykstuska 1. 6 (pasaż Hausmana 
1. 5) kupuje i sprzedaje: wszellde produkta rol­
ne, spirytus i chmiel—dostarcza: nasiona i wszel­
kie zboża, pod kontrolą krajowej Stacyi botani- 
czno-rolniczej we Lwowie, również dostarcza wę­
gle i koks kowalski, — maszyny rolnicze i loko- 
mobile z fabryk królewskich kolei państwowych w 
Budapeszcie za gotówkę i na spłaty oraz nawo­
zy sztuczne.

Dziś d 11 czerwca 1901 notujemy za 50 klg. 
netto loco Lwów : pszenica 7*00 do 7*8ll, żyto 
6*25 do 6*35, jęczmień pastewny 4*75 do 5 —, 
jęczmień browarny 5*75 do 6*25, owies 6 60 
do 7*—, rzepak 11*50 do 11*75, hreczka 7 — do 
7 50, wyka 7 — do 7*50, bobik 6*— do 6*20, 
groch 6 — do 10*—, kukurUdza 6*— do 6*20, 
konicz czerwony 40*— do 60*—, konicz szwedzki 
—*— d o —*—, konicz biały —*— do - *—, spi­
rytus za 5.000 litr. 18*50 do 18*75.

W ażniejsze zm iany kursów w ostatnim
tygodniu były następujące:

kursów

najniższe n a jw y ż s z e  *

pszenica na wiosnę 
pszenica na maj-czerwiec 
pszenica na jesień 
żyto na wiosnę 
żyto na maj-czerwiec 
żyto na jesień 
owies na maj-czerwiec 
owies na lipiec-sierpień 
owies na wrzesień-paźdż. 
kukorudsa na maj-czerwiec 
kukurudza na jesień 
rzepak na lipiec-sierp. 
rzepak sierpień-wrsesień.

7*90 8*25
8 24 8*57

7 68 7*95
712 7*30
7*65 7*90
0 — 0 -
626 6 4 7
5*57 6 70
5*87 5*98

13*45 18 55

Nadesłane.
Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.

Specyalista w chorobach ocznych

E r .  L e o n  O - r a d e r
b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy ulicy Karola 
Ludwika 1 5 . od 10 do 12 przed południem 

i od pół do 4 do 5 po południu.

Teatr miejski we Lwowie.

Dnia 11 czerwca 1901 r.
Fo raz drogi:

K O R A L U  i S P Ó Ł K A
Krotochwila w 3 aktach Albina Valabregue 

i Maurycego Hennequin"a, tłum. Sachorowski.

Z ryrńów towarowych.
LWÓW dnia 11 czerwca. (Przedruk z urzędo 

wej Gazety Lwowskiej)-, Pszenica gotowa 7.70 
do 7*80, pszenica gotowa nowa 7*50 do 7*60* 
żyto gotowe 6*50 do 6*70, żyto gotowe na termi- 
uy 6*45 do 6*50, owies obroczny gotowy 6*50 
do 6*80, owies na terminy 6*30 do 6*40, ję­
czmień pastewny 5*40 do 5*50, jęczmień brow. 
6*— do 6*20, groch do gotowania 7*75, do 
12*--, wyka 7*50, do 8*—, nasienie lniane —* — 
do —*—, nasienie konopne —*—, bób —*— do;
— * —, bobik 6*— do 6*25, hreczka -  *— doi
— *— koniczyna czerwona galicyjska —*— do
— * —, biała - *— do —*—, tymotka —*— do, 
—•—, szwedzka —*— do —*—, kukurudza stara 
6*10 do 6*30. nowa — •— do —*—, chmiel stary' 
—*— do —* —, nowy za 66 kilo — ‘— do —*— 
rzepak 11*60 do 11*75, groch pastewny —*— do
— —, lnianka —*— do —*—.

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17*— do 
17*25, na terminy 16*— do 16*25, warranty -—•— 
do —*—.

OSOBY:
Hipolit Dufauret, adwokat p. 
Alicya, jego żona p.
Laura, jej ciotka p.
Ernest Thommerol, kuzyn 

Dufauret’a p.
Jerzy Glapissard,kapitalist p. 
Klementyna, jego żona p. 
Leon, Versaquette, malarz p 
Koralia, właścicielka dam­

skiego magazynu p.
Hyacent, jej mąż p.
Zuzanna de Bougival p. 
Buzenol, pierwszy komisarz 

policyi p.
Fiut}, jego pisarz p.
Poirel, drugi komisarz po­

licyi p.
Karania, murzynka p.
Paulina, szwaczka Koralii p. 
Marietta, huchalterka „ p. 
Julia, pokojówka Dufaureta p. 
Fianciszka, kucharka „ p. 
Józef, służący „ p.
Pierwszy tajny agent p. 
Drugi tajny agent p.
Pierwszy polieyant 
Drugi polieyant 
Rzecz dzieje się za naszych 

Akt 1 i 3 u Dufaureta,

Roman
Siennicka
Gostyńska

Klimontowicz.
Feldman
Węgrzynowa
Kliszewski

Rotter.
Fiszer
Nałęcz

Antoniewski
Olszański

Kosiński
Kwiatopolska
Ostrowska
Kuklówna
Jankowska
Rybicka
Recheński
Czaki
Kościakiewicz.

czasów w Paryżu. 
2 u Koralii.

Początek o godzinie w pół do ti wieczorem.
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Studyum o duszy ludzkiej
napisał

\ t .  J. Stanisław Aiansti T, J.

(Ciąg dalszy)

Z dwu rzeczy, mówi Bossuet, rodzą się wy- 
nalazJn. z myśK naszych i z woli naszej... Spo­
strzegamy wrażenia, porównywamy je z ich przed­
miotami, poszukujemy przyczyn, słowem, rozu­
miemy i rozumujemy tj. postępujemy od jednej 
prawdy do drugiej, i skoro na tej drodze pierwszy 
krok uczynimy, postępy uasze juź nie mają gra­
nic. Bo to jest własność refleksyj, że wznoszą 
się jedna nad drugą tak, iż człowiek refleksye 
czyni, zastanawia się nad własnemi refleksyami, 
tak bez końca... Błądzą ci, którzy chcą zwierzę­
tom przyznać władzę rozumowania; sądzą, że 
ono da się zamknąć w pewnych, właściwych 
zwierzęciu granicach, bo jedna refleksya pociąga 
za sobą drugą, i natura zwierząt będzie się mo­
gła wznieść do wszelkiej wysokości, skoro jej 
będzie dano w y j ś ć  z l i n i i  p r o s t e j " 1).

W tych słowach Bossuet głęboką wyraził 
prawdę. Gdyby bocian np. umiał zrobić gniazdo 
swoje na sposób orła, albo orzeł na sposób bociana, 
tem samem już „wyszłyby z linii prostej" i nie 
byłoby żadnej racyi, dlaczegoby miały się zatrzy­
mać na tej nowej drodze, skoro pierwszy krok 
na niej uczyniły. Gdyby lokomotywa mogła sa-

l) D e ta  co n n a is sa n c e  de  D ieu e t  de so i-  
m em e C h. V  §  8 .

morzutnie zejść z swego toru, tem samem było­
by obalone prawo bezwładności materyi. B e z ­
w ł a d n o ś ć  i n s t y n k t u  choćby najcudowniej­
szego, równa się ze wszech miar bezwładności 
materyi.

Dalej „sztuka* zwierzęcia nie ma na celu 
p i ę k n a  jak u człowieka, ale jedynie p o ż y ­
t e  k. U zwierząt są zawsze te same prawa, które 
je łączą z podobńenn do si bie; zawsze te same 
potrzeby i namiętności, które je przykuwają do 
ziemi, ponad które nie widzieć mogą.

Innym jeszcze znamiennym rysem odróżnia­
jącym człowieka od zwierzęcia jest p o c z u c i e  
ws t y d u .  Pomijając określenie w s t y d u ,  zazna­
czam tylko, że wstyd pochodzi zarazem od mo­
ralności i od estetyki, że jest zarazem objawem 
dobra i objawem piękna. Otóż i u najdzikszych 
de Quatrefages spostrzgł „głębokie poczucie przy­
zwoitości i wstydu"1), czego ani śladu spostrzedz 
w zwierzęciu nie można.

Człowiek „dziki", którego materyaliści pod 
wodzą Darwina i Speneera usiłują zbratać ze 
zwierzęciem, staje na przeciw zwierzęciu nieprze­
bytą przepaścią swojej mowy.

Mowa jego może zepsuta, ale z niej można 
ułożyć gramatykę, w której znajdziemy wyrazy, 
odsłaniające sumienie, rozum, wolność, odpowie­
dzialność ducha, duszę ludzką i i. d. Darwiniści 
mówią : „człowiek dziki wydoskonala się wśród
zwierząt". Odpowiadamy- człowiek dziki degra­
duje się wśród ludzi, jak dowodzi historya ubie­
głych wieków i czasy obecne. Czyż nie widzie­
liśmy i nie patrzymy dziś wśród największej cy-

*) de Qnatrefages. Hommes fossiles et hom- 
mes Sauvages p. 345.

wilizacyi na ludzi bez Boga, bez wiary i sumie­
nia, bez p raw a, bez ogniska domowego, bez 
uczuć, — których oko dzikie zdaje się zagrażać 
wszystkiemu, co dobLe, co wielkie, co szlachetne; 
— ludzi, których brudne ręce są gotowe na wszel­
kie zbrodnie ?

Wszystkiego spodziewają się od społecznego 
przewrotu; mężobójstwo rozwesela ich serce, 
zniszczenie arcydzieł sztuki nieludzką sprawia im 
radość; — tak było podcza „wielkiej rewolucyi" 
francuskiej i podczas komuny paryskiej; — a je­
dnak ludzie ci wyszli z łona cywilizowanych na­
rodów. Gdyby jakaś katastrofa zagnała podo­
bnych ludzi do bezludnych lasów, może staliby 
się oni gorszymi od najdzikszych.

Człowiek nie jest, ani może być ostatnim 
kresem nieprzerwanej ewolucyi; różni się bo­
wiem istotnie i zasadniczo od wszelkich zwierząt 
duchowemi swojemi władzami: rozumem i wolą, 
duszą swoją niezłożoną, duchową, odpowiedzial­
ną, nieśmiertelną. Jest to pewnik filozofii racyo- 
nalny i pewnik wiary, któremu żaden inny pe­
wnik nauki doświadczalnej nie zaprzeczy. l)

Nie zaprzeczamy podobieństwa zwierzęcia 
do człowieka; owszem rozbierając teoryę Spen-

1) W  Encyklice „o w o l n o ś c i  l u d z k i e j "  
(20 czerwca 1888) Leon X III  na nowo stwierdza  
te zasadnicze prawdy. Człowiek z uatury swej ró­
żni się od zwierzęcia rozumem i wolą, — tem 
że ma dnszę, która dlatego, że jest zdolna m yśleć, 
nie bierze początku sw ego z anteeedensów mate- 
ryalnych : „non e rebus corporis due.it originem.“ 
Jest to twierdzenie wprost przeciwne błędowi ewo-

cera, zaznaczyliśmy pewną analogię pomiędzy 
człowiekiem a zwierzęciem.

W  życiu zwierzęcia jest pewien objaw do 
życia ludzkiego podobny; tym objawem jest prze- 
dewszystkiem c z u c i e .  Ale podmiot czucia 
zwierzęcego, czyli jego dusza, jest istotnie różna 
od podmiotu czucia i innych psychicznych opera- 
cyj człowieka.

Dla uwydatnienia tej rdzennej różnicy przed- 
dłożę tu kilka uwag, dotyczących duszy zwie­
rzęcej.

Pewną jest rzeczą, że dusza zwierzęca jest 
wyższą od wszystkich sił świata nieorganicznego, 
a równocześnie, że jest zasadniczo niższą od du­
szy ludzkiej. Pewną jest nadto rzeczą, że ozem 
jest w rzeczywistości ta dusza zwierzęca, tego 
na pewne powiedzieć nie można. U chrześcijań­
skich lilozofów mamy w tej mierze dwa główne, 
różniące się miedzy sobą poglądy.

Jedni uważają dusze zwiezęce za byty ści­
śle n i e m a t e r y a l n  e, n i e z ł o ż o n e ;  ci 
konsekwentnie przyjmują, że dusze zwierzęce

lucyi, zastosowanej do człowieka. „Powszechny sąd 
- -  mówi namiestnik Chrystusa — i zdrowy roz­
sądek wszystkich ludzi przyznaje wolność tylko 
istotom obdarzonym rozumem. Gdy zwierzęta s łu ­
c h a ją  tylko zm ysłów i tylko przyrodzonym instyn­
ktem swoim , popychane są do szukania tego, co 
im pożyteczne, do unikania tego, coby im b \ło  
szkodliwem — człowiek przeciwnie w każdej czyn­
ności życia sw ego za wodza ma rozum... Ma bo­
wiem duszę niezłożoną, duchową i zdolną m yśleć, 
która, iż taką jest, nie bierze początku sw ego  
z rzeczy cielesnych... ale stworzona jest b e z p o ­
ś r e d n i o  od Boga. Tej prawdy Kościół zawsze 
nauczał, i broni jej jako dogmatu."

muszą być stwarzane na początku swego istnie­
nia. zaś przy śmierci zwierzęcia albo bywają u-
nicestwiane, albo też w inny jakiś sposób nadal 
istnieją.

Zwierzęta czują podobni* jak człowiek; 
musi więc w nich być istota spostrzegająca, pod­
miot czucia. Widzieliśmy, że materya podmiotem 
tym być nie może, musi więc nim być coś od 
materyi różnego. To c o ś ,  różniące się od ma­
teryi, musi być niemateryalne. Tyle z góry przy­
puścić należy. Jesteśmy przyzwyczajeni, przeciw­
stawię (contrarium) do ciała zwać „duchem". 
Zachodzi tedy pytanie, czy ten niemaleryalny 
pierwiastek czucia u zwierząt mamy uważać za 
istotę „duchową".

Widzieliśmy, że zwierzęta nie posiadają 
„ducha" podobnego do duszy ludikiej, bo nie 
wykonywują żadnej umysłowej funkcyi; zbywa 
im na niezbędnej do tego zdolności. To też pier­
wiastek czucia u zwierząt jest wprawdzie niema- 
teryalny, lecz nie „duchowy", w czem nie ma 
sprzeczności. Albowiem sprzecznością (contra- 
dictio) do pojęcia „materyalny" jest pojęcie „nie- 
materyalny", a „duchowy" jest tylko przeciwień­
stwem (contrarium). Nie ma nic pośredniego po­
między materyą i memateryą; ale coś stoi po­
między materyą a duchem, a tem jest „dusza 
zwierzęca".

(C. d. n.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po 1 o t  od wyrazu.

MA SZY NK I amerykańskie do s ie k a n ia
m ięs* po złr 3‘—, — S ita  w łosiane 

poezwórno do przecierania, m ięta po L — 
1.30 i 1*60 złr. poleca P io tr Cnrzaslowski 
handel ła tam y  we Łwowio, plac K apitu l­
ny 1 (naprzeciw katedry). F ilia : Tarno­
pol plao Sobieskiego

Salam i koszerne
'delikatne, dobre, smaczne, 5 kilo w paczce 
'pocztowej 5 zł 50 ct. opłatnie za zaliczką. 

A . D .  M C  L I  E H ,  — B u d u p e s t ,  
I  t u  a .  3 1 .

Półgąski po litewsku
na surowo do jedzenia, po 2 złr. 
■a kilo. Dwur Laasiyn, Brzeżany

Zarząd dóbr Tłusteńkie ma na 
,  sprzedaż M M ł O

SOloae kuchenne po cenie 7$ ct. za kilo. 
W y se lk i uskuteczniają sit; za zaliczką —  
(poczta Probużna).

Józefa Schustera ikj£S2
r a c e ,  uznane wszędzie za najlepsze i n a j ­
tańsze —  poleca pracownia i s k ł a d  Lwów, 
Kopernika 5.

R i l i r n  N A U CZY CIELSK IE Mme 11- 
D I U l U  lem ent, ul. L indego  I. 5, I. p. 
poleca na c ia s  wakacyi bardzo d o b r e  n a u ­
czycielki.

ro k u  s z k o ln e g o  
1901 2 zna jdz ieZ początkiem

2 uczniów szkół średnich um ieszc zen ie  
mieszkaniem i Wiktem w domu, w którym  
oprócz opieki mogą korzystać z konwersa- 
cyi w języku francuskim i niemieckim. 
Bliższych wiadomości udziela n o ta r y u s z  
p. K u kaw ski ni. Teatralna 1. 7.

na z u p ę
M a r m o l a d a

p u s z k a  36  hal.  
t r u s k a w k o w a  I k i log r .  

1 k o r o n ę  60  h.  
M a r m o l a d a  m o re lo w a  I kg .  2 kor .

Mzparagi
Awic io  c ię te  I k g ,  p o c zą w s z y  od  80 hal . 

p o l e c a

O g r ó d  I f a b r y k a  k o n s e r w  w  
L U B Y C Z Y  k H Ó L E W H K I E J

P o c z t a  i s t a c y a  n a  lin i i  L w ó w -B e łz e c .

K r ę g l e ,  K u l e  z drzewa 
Lignum śmietan, 

K ręgieln ie  wiszące, 
Isawn-Tennib kompletne, 
Siatki do Tennisa, 
Jfaklety angielskie i krajowe 
P iłk i  do Tennisa, 
K rok iety,
H am aki dla dorosłych i 

dziecinne.
Przyrządy gim nastycz­

ne pokojowe, 
Huśtawki.
Na siai ki druciane dó ogrodzeń 
m iejsca g ry  w  Tennis najtańsze 
oferty poleca po cenach nader przy­

stępnych magazyn

J. FRIEDRICH i A. BEACOCK
L w ó w ,  n i .  H e t m a ń s k a  4 .

Cenniki grztis.
W szelkich informacyj udzielamy najchętniej 

i odwrotnie.

G o ł ę b i e  Pawialci
we w szystk ich  ko le rac li I znaczeniach  
sp rzeda  J .  OBM1ŃSK1, Łyczaków  14, 

Lwów.

I  P a ń  Hamana
LWOWSKIE

Foio-Ptóti
(46  razy  premiowane)

O d 9 do 15 czerwca do widzenia

Wyjazd wojsk niem ieckich  
do C H I N .

ó # ’ W s t ę p  10 c en tó w .  ■49 ’

ś e i e r n i a n k a  ( S t o p p e l r i i b e n s a m e n )  
n a s ie n ie  św ieże  i p e w n e  w ł B J S n e g O

z b i o r u
litr 2  korony,

p o le c a

J .  B u l o i e w ł c z ,  w  t o o c l i n l .

Przewyborne w smaku I zapaehu 
przez Suez sprowadzane

HERBATY CHIŃSKIE
po złr. 2-—, 2 80, 3 20, 3 60, 4 - - ,  4-40 1 

5 złr. za funt =  500 gramów

Wyslewkl herbaciane
po złr. T50 i 170 za funt =s 500 gram. 

z zapełnię świeżego transportu
poleca  han d e l 304

ST. M A RK IEW IC ZA
we Lwowie, Rynek 42.

Sanatorium dla chorób skórnych,
Landsbergstrasse, Breslau, Siidpark.

lir. M artin Vhatzen.C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e .

XjTX7"©"Ws3s s l  I F i l ia ,

ulica Jagiellońska liczba 3.
(dawny lokal Banku kredytowego).

K A N T O R  W Y M I A N Y
kupuje sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I waluty zagran iczne po możliwie 
najskrupt) latniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie 
zlecenia  giełdow e zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak  i na giełdach zagranicznych, 
w ydaje na wszystkie znaczniejsze miejscowości św ia ta  i zagraniczne m iejsca  k ą p ie lo w e  
bezpośrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie w ypłaca wszelkie kupony możliwie 

bez pctrąoenia jakiejkolwiek prowizyi in k asow ej.
Godziny urzędowe od 9-tej do 12% — i od 3 do 41/,.

ODDZIAŁ WKŁADKOWY
przyjmuje wkładki na 4*/,% książeczki oszczędnościowe.

ODDZIAŁ TOWAROWO-HANDLOWY
załatwia ozynności handlowo-komisowe, a za tem : zakupno i sprzedaż zboża, nasion,
spirytusu, artykułów  pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innyoh ziemio płocki w.

ODDZIAŁ MELIORACYJNY
wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to : zdjęoia planów, wygotowania kosztory­
sów do drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, 
szos, kolejek eto. eto. i poleca się do praktycznego przeprowadzenia powyższyoh prao.

Finansowanie uskuteocnia się podług każdorazowej szczegółowej umowy.
W  razie już gotowych planów, nastąpić może na podstawie tychże wykonanie pracy.

ODDZIAŁ ZASTAWNICZY
udziela pożyczki na wszelkie kosztownośoi, jako to : drogie kamienie, perły,

złoto i srebro.
(Farter, w  p o d w ó rzu ).

m
Na kawałek cukru wziąć 40—50 kropli

A. Thierry ego balsamu
ażeby uniknąć ziburzeń  w trawieniu, usunąć dolegliw o­
ści i oBiągnąó łagodne przeczyszczenie. — Prawdziwy 
z zieloną m arką o lironną zakonnicy i z kapslą zamy­
kającą na któiej wyciśnięte są słowa: Al Irin  ecllt. — 
D ostać m ożna w ap tek ach . — Pocztą franco i wolne od 
kosztów 12 małych lub 6 podwójnych flaszek 4 korouy. — 
Eflaszki na próbę wra* z cennikiem i spisem Bkładów we 
wszystkich krajach na ziemi wysyła po otrzymaniu koron 
J-20 aptekarz A. T h le r ry ’s F u h rlk  la  P re g ra d n  bel 
K ołiltscii-Suuerbrunn .

S trzedi się naśladownictwa i zważać na zieloną markę ochronną 
zakonnicy zaregistrowaną we wszystkich państwach. 15

LW. 36777/901. 7407

B

XXII. W |  Państw. Loteria Dobroczynności.
Główna wygrana 150.000 koron.

Ogółem do wygrania 365.000 koron.
C z y s ty  d o c h ó d  te j lo te ry i  u ży ty m  z o s ta n ie  n a  m o c y  N a jw .  r o z p o rz ą d ze n ia  

J e g o  Ces .  k ró l .  a p o s t .  M oś  i, n a  d n iu  l m a ja  w  f o i d o l l ó ,  n a  n a s t ę p u j ą c e  uży ­
teczn e  i d o b r o c z y n n e  c e l e :  l .  N a  o s ią g n ię c ie  fu n d u s z u  d l a  p o z o s t a ły c h  n ie z a o p a -  
t r z o n y c h  w d ó w  i s i e ro t  p o  u rz ę d n ik a c h  p a ń s tw o w y c h .  2. N a  s to w ar zy s z en ie  d o ­
b r o c z y n n e  b u d a p e s z t e ń s k i e  V iri d z ie ln icy .  8) N a  c h rz e ś c i j a ń s k ie  s to w a r zy s z en ie  
p a ń  d la  w s p i e r a n i a  u b o g ic h .  4 )  N a  d o m  siero t  „ S te f a n i i "  w P o z s o n y .  5) N a  p o ­
m o c  d la  p o w s z e c h n e g o  b u d a p e s z t e ń s k ie g o  u n iw e r s y te tu .  6) N a  s c h r o n is k o  k a t o ­
l i c k ic h  r o b o t n i k ó w .  7. N a  p o m o c n ic z e  s to w ar zy s z e n ie  b u d a p e s z t e ń s k i c h  n a u c z y ­
cieli. 8 )  N a  k r o a c k i  „ S c t . - V i t u s “ i n s t y t u t  d la  c iem n y ch .  9. N a  b u d a p e r z t e ń s k i e  
o c h o tn ic z e  s low .  r a tu n k o w e .  10. N a  b u d a p e s z t e ń s k i e  f r ó b lo w s k ie  s to w ar zy s z en ie  

p a ń  p o  */,„ części  c z y s teg o  w y g ran e g o .

C ią g n ie n ie  j u ż  2 H t .  m ie s ią c u .  
l . O H J  p o  4  k o r o n y  są  d o  n a b y c i a :  w k ró l .  węg.  D y re k c y i  lo te ry jn e j  w  B u ­
d a p e s z c i e  w e w sz y s tk ic h  u rz ę d a c h  p o c z t o w y c h ,  p o d a t k o w y c h ,  c to w y c h  i s a l i n a r ­
nyc h ,  n a  s ta c y a c h  k o le jo w y c h  oraz. we  w sz y s tk ic h  t r a f i k a c h ,  k a n to r a c h  w y m ia n y  

i k o l e k tu r a c h  lo te ry jn y c h .
B u d ap e s z t  28 m a ja  1901.

K r O I .  w « ;K -  I k y r e k c y a  i l o c l i o d ó w  l o t e r y j n y c h .

W z o r y  a n o n s ó w
dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki oo do wyboru odpo­
wiednich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedyoya anon­

sów R udolf Mouse, Wiedeń I. Seilerst&tte 2.

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania jednego stypendyum w rocznej kwocie tysiącsześć- 

s-t (1600) koron z fundacyi atypeudyjaej ś. p. Maksymiliana i Fran­
ciszka Ksawerego Siemianowskich dla młodzieży polskiej, oddają­
cej się sztuce malarstwa i miedziorytnietwa, ogłasza się niniejszem 
konkurs.

O powyższe stypeudyum mogą się ubiegać młodzieńcy narodowo­
ści polskiej, urodzeni w obrębie królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz 
z Wielkieui księstwem Krakowskiem, którzy ukończywszy szkołę sztuk 
pięknych w Krakowie, albo też osiągnąwszy w sztuce rytowania na 
stali, miedzi lub drzewie pewien wyższy stopień artyzmu, pragną je­
dynie dla wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształcenia w o- 
branym zawodzie udać się za granicę.

Prawo nadawania tego stypendyum służy Wydziałowi krajowemu.
Pobór stypendyum trwa tylko przez rok jeden i może być jedy­

nie w ważuych wypadkach za zezwoleniem c. k. Namiestnictwa na dal­
szy jeden rok przedłożonym.

Kandydaci winni wnieść podania swoje do Wydziału krajowego 
najdalej do 2. s ie rp n ia  b. r .  a to byli uczniowie c. k. szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcyi tejże szkoły, inni 
kandydaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć należy metrykę chrztu, 
świadectwo ubóstwa, świadectwa z c. k. szkoły sztuk pięknych w Kra­
kowie, a względnie dowody, iż kandydat kształcił się w rytownictwie 
na stali, miedzi lub drzewie i że osiągnął w tej sztuc# pewien wyż­
szy stopień artyzmu , wreszcie dowody, iż kandydat tylko dła wydo­
skonalenia się pragnie udać się za granicę i że uależy do narodowości 
polskiej. W podaniu należy wskazać zakład lub miejscowość za gra­
nicą, w której kandydat zamierza kształcić się dalej i przedstawić 
oraz cały plan dalszego kształcenia się za grauicą. a wreszcie podać 
dokładny adres, pod którym petentowi rezolncya Wydziału krajowego 
ma być przesłaną.

Wypłata stypendyum nastąpi w dwóch półrocznych równych ra­
tach z góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, 
druga zaś z początkiem drogiego półrocza szkolnego, jednak tylko 
w razie, jeżeli stypendysta wykaże, że kształcąc się za granicą wed ug 
planu przedstawionego w podaniu, czyui postępy w obranym zawodzie.

/  Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem ks. Krakowsklem.

We Lwowie, dnia 5. czerwca 1901.
O ro tt.

V —&  *  w m w ?  obrazów i zwieroiadeł, jakotei oado-
m T  by złocone wykonuje, ora* wszelki® przed­

mioty do odnawiania i  pozłacania przyjmuje Walenty Jakóbiak we 
Lwowie ul Hybstuska 1. 20, zakład artystyozno-pozłotniozy.

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1901,
P rzyjazdy  » odjazdy pociągów podane są podług zegara irodkowo-europejsktego.

gotlzina

6-20 
6.46 
745 
8-00 
8 10 
8-15 
8-50

pospiss/u.

osobowy

11-45 
11-55 
12.55 
110 
1-35 
145 z 
2 35 z 
314 z 
4.40 z
5 35 e

p o s p ie s z a .
osobowy

pospiesza,
osobowy 500

Przychodzą  do Lwowit na dworzec  g łówny  :

Ozerniowieo, ftzkaiK Constanoy, Bukaresztu,
brakowa, Orłowa, N. Sącza, Jasła , Rzeszowa, Berlina, W reł.
Podwołouaysk, Tarnopola, Órzymałową, Kopyczynieo,
brakow a, Berlina, Warszawy, W iednia, Tarnowa, Rzeszowa, 

Rymanowa, Sauoita, Prsem yśla 
Czemiowieo, Itzkan, Stanisławowa, Hnsiatyna 
Brzuehowioo (oodsieunie od 16 maja do 15 wrześaia włącznie) 
Janowa
Tarnopola, (K rasnego, Brodów)
Lawoozuego, .Stryja, Ohyrowa, Sanoka, K ałusza i Pasatu 
Sokala i Rawy ruskiej
Krakowa, (Zagorza, Łupkow i, Przemyśla. W iednia, Be..1- u h  

Wrooławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesstu 
Rzeszowa (Lubacaowa, Jarosław ia, Sambora i Przemyśla) 
Stanisławowa (Koresmózd, Potutor. Chodorowa)
Janowa
Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(ł,»wooznego od 1|6 do 16/0 
Krakowa, W i e d n i a ,  'T a r n o w a ,  R z e s z o w a ,  Rozwad. Przeworska 
Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Rusiatyna, Stauisł. 
Podwełoozyak Urzymałowa, Hnsiatyna, Tarnopola i Brodów 
Brzuohowiec (od 16/5 do 15/9 w niedzielo i święta)
Sambora, z Borysławia, Drohobycza, Stryja
Podwołouaysk, Kijowa, Odessy, Urzymałowa, Kozowy, Brodów
Krakowa
Ozerniowiec, Istkan, Stanisławowa.
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Brzuchowie (od 16/5 do 15/9 w niedsiele i święta)
Janow a (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta)
K rakowa, Wieduia, Tarnowa, Lubaczowa. Sanoka, P rzem yta 
Brzuohowic (16/5 do 15/9 codziennie)
Janowa (codziennie od 1/5 do 30/9)
Krakowa, W rocł., Tarnowa, Jasła . Przeworska j Koawadowa 
Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Hnsiatyna, Kóresuiezó 
Lawooznego, Pesztu, Chyrowa
Podwołoozysk, Kijowa, Odessy. Brodów, Kopyczynteo. 
Podwołouaysk, Taruopola na dw.iraue „Podzamuae*
Tarnopola i Brodów _
Podwołoozysk, Kijowa, Odessi i Brodów 4 „

„ » » Kopyczynieo . ,

U w aga: Nocna pora otnaczoną jest ramkami. Powyżsiy czas srodkowo-europejską 
jest wcześniejszy o 36 minut od czasn lwowskiego. Binro informacyjne 
o. k. kólei państw, w gmachu Dyrekcyi przy ul. K rasickich I. 5 udziel- 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i karty okrężne jakotei i książeczki 
z rozkładem jazdy,

Pociąg godzina

poBpieezu.
I»

osobowy

pospiesza.
c 'obowy

p o s p i e s z a .
osobowy

pospieszu.

osoCowy

pospiesza.
oBobowy

840

900 
9 15 
9-25 

10.26 
10-20 
1-25
1-65
2-15 
240
2-55
3-05 
315 
3-26 
3-30

TT?
6-30

6-20 
H-35 
7.10 
725 
7 52 
9-30

10-30 
11.00
11-10

6-43
9-42
208

Odebodzą zt  Lwowa ■ dworca  g łó w ne g o :

Krakowa, Wieduia, W. oławia, Bsrlina 
Itzkan, Czerniowiec, S ta. ^ławowz, B ukaresz t., Oonstauoy 
Krakowa, W iednia, W rooławia. Berlina, (' ,rowa, Sambor 
Brzucho wio (od 16 m ąja do 16 września codziennie)
Lawooznego, Munkaoza, Pesztu, Borysławia 
Podwołoozysk, Kijowa, Odessy Br«dów 
Stanisławowa, Podwyaokiego, Potutor 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubaczowa

w n Warszawy, t'ky70va, Przeworska, Roi
wadowa, Stróżu, Taruowa, a od 15/6 do 15|9 włączuie Sa 
noka, Rymanowa, Iwonicza i Jasła 

Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Lawoezu. od 1/6 do 15/9) 
Janowa
Podwołoozyek, Brodów, Kopy. syniee, Unsiat. Hrzym. Kozow
Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor
S o k a l a ,  Hełzt , L u b a c z o w a ,  Rawy ruskiej
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta)
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy, B.odśw)
Brzuohowic (od 16 maja do 15 wrsesuia w niedz. i święta
Czorniowiec, Itzkan, Stauis*„wowa. ilasiatyna
Krakowa, Wiednia, W rocławia, Berlina
S try ja (do Skolego tylko od I maja do 30 wrzesaia)
Jau»wa (oodziennie od I ,usja do 30 września)
Brzuohowiu (codziennie od 16 umwi do 15 września) 
Rzeszowa, Chyrowa, Prsem yśla, Lubaczowa, Jarosław ia 
Stanisławowa
Janowa (od 1/5 do lb/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 

1902 oodziennie)
Krakowa, W iednia, Wrocł. Berlina, W arst. Orłowa, Tamowi
Lawoeznego, Munkaoza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
Taruopola i Brodów 
Sokala i Rawy ruskiej
Brzuchowic (od 16'5 do 15/y w niedziele i św i.ta)
Janowa (od 1/5 do 15/9 
Czerniowiec, Itzkan
Krakowa, Wiednia, Warsz., Przeworska, Rozwadowa łt»e 

b z o w i , Orłowa, Tarnowa 
Podwołoozysk, Brodów, Kopyciynieu, Urzymałowa
Podwułoozyik, Kijowa, Odessy i  dworca Podzamot
Podwołoozysk  ̂ a

„ Kijowa OdeBsy % „
Tarnopola
Podwołoozysk, Kopyczynieo, Orzymiłowa „ *

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z Jrukarni i lit g n f r  1’ !!pra i


